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sztuki plastycznej i fotografii. Czasopi-
smo czytane jest w 500 œrodowiskach 
polonijnych 106 krajów.

Pod Wiatr is created by young 
people: amateurs of the journalism, 
literature, fine arts and photography. 
This journal is read in 500 Polish centers 
in 106 countries.
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Siedzę w kawiarence, popijam cie-
płą herbatę, mimo woli przysłuchu-

ję się rozmowom przy stolikach. I za-
stanawiam się, czy dzisiejsze społe-
czeństwo, a w szczególności my, mło-
dzi, potrafimy ze sobą rozmawiać. Z do-
świadczeń środowiska, w którym żyję, 
wiem, jak najczęściej wygląda rozmo-
wa współczesnych nastolatków. Puste 
słowa w  rodzaju „ spoko”, „nara”, „je-
steś cool”, „okej”, ,„super” sprawiają, 
że tak naprawdę nie mamy sobie nic 

Nasze dialogi
do powiedzenia. Nie potrafimy ze sobą 
rozmawiać zdaniami, które coś znaczą.

Sokrates powiedział kiedyś, że roz-
mowa z drugim człowiekiem jest naj-
ważniejsza. Przez całe swoje życie 
rankiem wychodził na ulice, by móc 
porozmawiać z  napotkanymi, zupeł-
nie obcymi mu ludźmi. I uważam, że 
nikt przed nim i po nim nie umiał już 
tego robić.

Bo tak naprawdę my nie rozmawiamy, 
nawet nie wiemy, jak to się robi. Co naj-

wyżej komunikujemy się ze sobą za po-
mocą słów-szyfrów, ot, byle coś powie-
dzieć. Prawie nikt z nas nie rozmawia 
tak, aby pod wpływem przytaczanych 
argumentów ktoś, lub my sami, mógł 
zmienić zdanie o  czymś czy o  kimś. 
A  wszystko dlatego, że zmianę zda-
nia, opinii uważamy za brak charakteru.

Sokrates rozmawiał naprawdę. Nie-
zwykle uważnie słuchał, co mówią inni, 
oczekując, że inni również go usłyszą. 
A my? Nawet, gdy ze sobą rozmawia-
my, to i tak nie potrafimy słuchać siebie 
nawzajem. Co najwyżej słuchamy swo-
ich myśli i swojego głosu.

Ludzie, którzy potrafią ze sobą roz-
mawiać, nie mają czasu na kłótnie po-

lityczne, wojny, na krzywdzenie bliź-
nich. Bo rozmawiając ze sobą, słyszy-
my drugą osobę i chcemy ją jak najle-
piej zrozumieć. Gdyby więc wszyscy po-
jęli istotę, sens rozmowy, gdyby pamię-
tali, jak to się robi, żeby dialog był po-
żyteczny – to może nie byłoby tylu nie-
potrzebnych waśni, zacietrzewienia, 
krzykliwych kłótni, krwawych rewolu-
cji i przemocy. I dlatego uważam, że ta 
prawdziwa rozmowa jest miłością bliź-
niego. Ponieważ tak wielu z nas zapo-
mniało, co to znaczy rozmawiać – tej 
prawdziwej miłości jest tak niewiele lub 
nie ma jej wcale.

Natalia Kowalska l. 16
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tworzą ama-
torzy dziennikarstwa, litera-
tury, sztuki plastycznej i fo-
tografii, znajdujący satysfak-
cję i przyjemność w prezen-
towaniu na łamach pisma 
swoich przemyśleń, reflek-
sji, komentarzy wyobrażeń 
i wizji artystycznych. Autora-
mi czasopisma są uczniowie 
i studenci z Pomorza, Ku-
jaw i Wielkopolski oraz mło-
dzież pochodzenia polskie-
go mieszkająca za granicą.

Ideą     ,  uka-
zującego się od październi-
ka 1993 r., jest umożliwie-
nie młodzieży mówienie wła-
snym głosem o swoich spra-
wach, promocja talentów 
dziennikarskich i artystycz-
nych, a także wspieranie dą-
żeń młodych ludzi do intelek-
tualnej samorealizacji.

Łamy pisma oddajemy 
również dorosłym, którzy 
nas czytają i pragną do nas 
napisać. „Polski świat” two-
rzymy razem i razem za 
niego odpowiadamy. Prze-
szłość i teraźniejszość to 
droga, którą warto przebyć 
wspólnie. Dla przyszłości.

Wakacje!
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ciąg dalszy na str. 4.

Wolno opadają bariery. Z  łoskotem 
i ogromną prędkością przejechał kolejny 
ekspres. Która to już strona świata do za-
liczenia – beze mnie? Tkwię na małej sta-
cyjce i nawet nie śmiem pomyśleć o tym, 
że można być gdzieś dalej. A jednak tę-
sknię za odległą podróżą, za noclegiem 
na obcym dworcu i za dusznym, ciemnym 
przedziałem. Tymczasem pozostaje mi 
tylko zatapiać wzrok w obcych twarzach 
widocznych w  oknach pociągów. A  po-
tem kolejny żal, że coś pędzi beze mnie.

Już tyle razy chciałam wsiąść do po-
ciągu i pojechać tam, gdzie nikt mnie nie 
zna i ja nie znam nikogo. Chciałabym, by 
było to miejsce niezaznaczone na mapie, 
bez granic – puste i rozległe jak pustynia. 
Ten zew jest głębszy ode mnie, od mo-
ich uczuć i rozsądku. Zupełnie tak, jakby 
w moich żyłach wrzała cygańska krew.

Tkwię jednak nadal na tej małej stacyj-
ce i czekam na pociąg jadący zaledwie 
kilka stacji. Rdzawe szyny biegną w róż-
ne strony. Jeden tor przy drugim w zupeł-
nie różne kierunki.

Pociąg znowu będzie miał spóźnienie.

*  *  *
Była podróż w moim życiu, która stała 

się potem piosenką moją i poezją lekką. 
Wspominam ją i jestem pełna gotowości 
do dalszej drogi.

Celem podróży było Zakopane. Sie-
działam na ławce na dworcu i nie mogłam 
doczekać się przyjazdu pociągu. Słońce 
z dojrzałej cytryny zaczęło przechodzić 
w dojrzałą pomarańcz. Schodziło coraz ni-
żej i uderzając w ziemski glob, rozlewało 
się rozognionym blaskiem na niskim nie-
bie. Przyciągało sobą łagodny chłód wie-
czoru, gromadząc w wielkim poruszeniu 
roztargnione komary.

Było cudownie, jak zawsze, gdy czuje 
się powiew lata, powiew przygód i nowych 
znajomości, słyszy echo piosenek śpiewa-
nych przy iskrzącym ognisku.

Zapowiedziano nasz pociąg. Minęła go-
dzina 21.50, gdy nadjechał; długi jak tęcza, 
co zespala sobą dwa końce świata. Wysy-
pali się z niego ludzie pospiesznie i gwał-
townie. Z koleżanką zaczęłyśmy szukać 
wolnych miejsc. Nic z  tego. Pociąg wy-
pełniali ludzie z ogromnymi stelażami, gi-
tarami, śpiworami. Tylko przypadek zrzą-
dził, że znalazłyśmy miejsca tuż przy koń-
cu pociągu.

Mijaliśmy zaspane miasta z  odbitymi 
w pełni księżyca konturami kominów fabryk 
i dachami warsztatów. Mijaliśmy małe sta-
cyjki z obdrapanymi, żółtymi ścianami, małe 
światła domów rzucone w otchłań i prze-
strzeń nocy. Mijaliśmy też inne pociągi ude-
rzające w nas blaskiem sunących okien. 
Powłoki gęstych lasów zaciemniały nam 
całkowicie okna i  jednoczyły się tą ciem-
nością z niebem. Powłoki pustych pól i łąk 
stwarzały obraz głębi, toni chłodu i deszczu.

Czułam się dobrze. Wiedziałam, że sie-
dząc w tym przedziale, nie marnuję żad-
nej chwili. Usnęliśmy przy małym i bladym 
światełku. Na korytarzu podróżni też spali 
owinięci w śpiwory i koce.

Gdy otworzyłam oczy – był już Kra-
ków-Płaszów.

Zaczynało świtać. Świt wychodził zza 
pleców miasta i niby z piwnic jego starych 
kamienic. Ciemne chmury ustępowały jed-
nym szeregiem jasnej wstędze. Nim słoń-
ce wzejdzie – będziemy w górach!

*  *  *
Wjechaliśmy w zielone doliny, wąwo-

zy i kotliny, mając pod sobą potoki i Du-

Ziemia obiecana
18 lat POD WIATR – podróż sentymentalna

najec. Małe, drewniane chałupki, czyste 
i zadbane, pełne ciepła, przez szpary na-
sycone słońcem. Widać było pastwiska, 
łąki i rozległe pola u świtu jeszcze puste 
i nagie. Kępy siana wyróżnione jak gar-
by nad rozkołysaną ziemią.

Otworzyłyśmy okno, by móc wdychać 
ostre i jakże świeże powietrze. Coraz bar-
dziej zagłębialiśmy się w  naszą ziemię 
obiecaną, w nasz podbity raj.

Pochłaniały nas jego głębokie doliny, 
ciasne wąwozy, gęste świerkowe lasy i ja-
sne, dzikie niebo. Widziałyśmy, jak wstę-
gi mgieł jednym tchnieniem ulatują znad 
ziemi, kłaniają się jej i ocierają o nią. Była 
to mgła czysta jak kryształ, gęsta jak mle-
ko i ciepła w swej powłoce. Ramionami 
swojego płaszcza strząsała z siebie rosę.

Wkrótce słońce złotymi promieniami 
zarzuciło swoje ramię w poprzek, przeci-
nając las i wysokie paprocie. Przenicowa-
ło swój blask przez tysiące pni, krzewów, 
przez kopy siana, muskając małe okien-
ka, w których zaczęły pokazywać się ludz-

kie twarze. Na pastwiskach – owieczki jak 
chmurki, co zstąpiły z nieba.

Na wąskich dróżkach pojawili się lu-
dzie z ciężkimi wózkami, kanami mleka, 
z bydłem. Świat Wysokiego Słońca po-
dzielony dolinami. Bystre, czyste potoki 
rwące w  swoim nurcie oszlifowane ka-
mienie. Wodospady spadające z  łosko-
tem w czeluście kamieni i szpary między 
nimi. To wszystko witało nas z ukojeniem 
i nakazywało pokochać.

*  *  *
W  podhalańskiej wiosce spędziły-

śmy siedem dni. Nasze okno wychodziło 
wprost na górski pejzaż – dumny, nieugię-
ty. Skały ostro znaczyły swoje kształty. To 
z tamtej strony wschodziło słońce i mó-
wiło nam – dzień dobry! Każdego ranka 
budziły nas delikatne dzwoneczki wple-
cione w kręciołki owieczek gnanych na 
wzgórzach. W wolnych chwilach chodziły-
śmy nad potoki, by mocować się z własną 
niemocą i przechodzić na drugi brzeg po 

śliskich, aczkolwiek ostrych kamieniach. 
Zlodowaciała woda krzepiła naszą krew, 
która stygła w żyłach.

Nasza kapliczka cała była obłożona 
drewnem rzeźbionym i drążonym w pro-
ste wzorki. Tuż przy niej płynęło i szem-
rało źródełko. To z niego wyławiałam ka-
myczki i  białym dzbanem nabierałam 
kryształową wodę. I piłam ją.

Pamiętam dzień, gdy wybrałyśmy 
się na Płazówkę. Szłyśmy wzwyż wą-
ską ścieżką, gęsto obsypaną kamienia-
mi. Coraz wyżej i wyżej. Gdy przystanę-
łam – czułam pod sobą i słyszałam bijące 
tętno źródeł i potoków. Szumiały gwarnie 
i wesoło. Szalały wodospady, z  obłędem 
rozbijając fale na tysiące kropel.

Gdy stałam oniemiała, ujrzałam w dole 
ciągnące się w  nieskończoność gęste 
i  zbrojne jak armia lasy. R ozciągnięte 
na halach pastwiska, drobne domki jak 
pudełka zapałek. I góry, góry, góry! Sta-
ły niewzruszone jedną ścianą. Odsłonię-
te bez reszty, unoszące ku niebu swoje 
ostre piersi. A wśród nich niezwykły i pra-
wie nieprawdziwy zapach wody, suche-
go siana, poziomek i nieskażonej zieleni.

Niedaleko, w otoczeniu świerków, sta-
ła kapliczka z małymi okienkami i pochy-
lonym, skrzydlatym dachem jak rozpięte 
skrzydła żurawia. Czułam, że Bóg chwyta 
mnie w swoje ramiona i z lekkością unosi 
ponad ziemię. Nie wiedziałam, jak dzię-
kować Mu za to, jak okazać wdzięczność.

Gdy zaczęło się lekko ściemniać, wstę-
gi mgieł zaczęły wyłaniać się z głuchych 
kotlin, a las szumiał równomierną pieśnią. 
Pomyślałam wtedy, że gdzieś musi być 
moje miejsce, że tutaj jest moje miejsce.

*  *  *
Kiedy wyjeżdżałam, czułam w  sobie 

ulotność tej ogromnej radości, a pociąg 
stał się dla mnie pogrzebowym karawa-
nem. Patrzyłam na doliny, potoki i niebo. 
Już nie z taką radością... W każdej nie-
mal dolinie, w  każdym potoku i  w  każ-
dym skrawku tego nieba składam pyta-
nie: „Kiedy znowu tu powrócę?”. A kie-
dy wrócę – czy zastanę te same ścieżki, 
strumyk i nieugięty pejzaż? Kiedy wrócę, 
wiedząc, że nie muszę wracać?

Zerwałam się: głos zapowiadający 
spóźniony pociąg ocucił mnie z minionych 
wrażeń. Wolno opadały bariery...

Agnieszka Kniwel l. 17
POD WIATR nr 4/1995

fot. Krzysztof Maciejewski (archiwum)

Zwierciadło świata
Jest późny wieczór, nie mogę spać. 

Wykładam z  szafki wielki, zakurzo-
ny album ze zdjęciami. Zapalam lam-
pę i poddaję się magii „opowieści za-
mkniętej w  jednym kadrze”. Przeglą-
dam czarno-białe zdjęcia, które przy-
pominają mi o tym, co już minęło. Każ-
de z  nich ma osobną historię, jedne 
ciekawszą, drugie mniej. Przerzucam 
kartki albumu, wspominam i rozważam 
przyczyny, dla których tak bardzo poko-
chałam fotografię.

Gdy byłam małą dziewczynką, po po-
wrocie ze szkoły rzucałam plecak w kąt 
i chwytałam za aparat. Robiłam zdjęcia 
wszystkiemu, co się „napatoczyło” pod 
obiektyw. Rodzice denerwowali się na 
mnie, gdyż zamiast przyjść na obiad, 
goniłam kota sąsiadki, próbując usta-
wić go przed aparatem, lub fotografo-

wałam jakiś kwiatek. Po pewnym czasie 
zapisali mnie na zajęcia fotograficzne,g-
dzie do dziś rozwijam pasję. Codziennie 
po południu chodzę na spacery i zabie-
ram ze sobą aparat fotograficzny. Pasja 
przerodziła się w sposób na życie.

Dowiedziałam się ostatnio, że są na 
świecie ludy, które wierzą, iż fotografia 
kradnie człowiekowi duszę . Nie pozwalają 
robić sobie zdjęć pod groźbą klątwy sza-
mana. Wciskając spust migawki, nigdy nie 
myślałam, że mogę pozbawić kogoś du-
szy, przecież fotografia sprawia, że czło-
wiek staje się nieśmiertelny. Roland Bar-
thes powiedział: „Fotograf musi strasznie 
walczyć, aby fotografia nie stała się śmier-
cią”. Poniekąd jest to prawda. Gdy życie 
sprawia nam ból, śmierć zabiera ludzi, któ-
rych kochamy, zdjęcia pozostają... Po ta-
kim wydarzeniu zwiększa się ich wartość 

sentymentalna. Fotografując, mam świa-
domość, że dzięki mnie pamięć o jakimś 
człowieku nigdy nie wygaśnie i na za-
wsze pozostanie on w sercach bliskich.

Zdjęcia sprawiają wiele przyjem-
ności i  zatrzymują ulotne chwile. Gdy 
po raz pierwszy fotografowałam moją 
małą kuzynkę, miała wtedy niewiele 
ponad rok. Z ciekawością wpatrywała 
się w obiektyw, przybliżała się do nie-
go, a  po chwili gwałtownie oddalała. 
Jej mina zdradzała, iż zastanawia się, 
co to za dziwne urządzenie celuje pro-
sto w nią wielkim, pojedynczym okiem. 
Wystawiała w jego kierunku palce, aby 
zbadać, z czym dokładnie ma do czy-
nienia. Z czasem dziewczynka przeko-
nała się i z chęcią pozowała do zdjęć. 
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Uśmiechała się dumnie, prezentując 
przy tym swój jedyny ząb. Gdy oglą-
dam fotografie, które wtedy zrobiłam, 
ogarnia mnie miłe uczucie na myśl, że 
kuzynka chociaż kiedyś urośnie – na 
zdjęciach wciąż będzie małą dziew-
czynką.

Gdy mam trochę wolnego czasu, 
udaję się na rozmaite wystawy foto-
graficzne. Staram się poświęcić na 
odczytywanie intencji autora zdjęć 
trochę dłuższą chwilę. Z  doświad-
czenia wiem, iż fotograf stara się 
przedstawić za pomocą aparatu, 
światła i papieru jakąś historię. Cza-
sem zdjęcie wyraża więcej niż słowa. 
Patrząc w ich głąb, staram się roz-
wikłać tajemnicę tamtego bytu. Roz-
ważam szczęście, smutek i wszyst-
kie losy sfotografowanych przedmio-
tów. Sądzę, że w  każdym zdjęciu 
można doszukać się cząstki własnej 
duszy i historii. Urszula Czartoryska 
mawiała: „Fotografia jest nie tylko 
odbitką na papierze światłoczułym, 
jest także zwierciadłem świata, cza-
sem krzywym, kiedy indziej wiernym, 
jest przedłużeniem w czasie ulotne-
go spojrzenia oka, jest narzędziem 
urabiania umysłów”.

Jako fotograf mam swój bardzo 
intymny stosunek do świata. Widzę 

też znacznie więcej. Za pomocą obiek-
tywu patrzę na świat i szukam niezwy-
kłości w codziennym, rutynowym życiu. 
Nieświadomie robię w myślach zdjęcia. 
Zastanawiam się, jak dana rzecz, czło-
wiek, miejsce wyglądałoby na fotogra-
fii. Idąc ulicą w szary, deszczowy dzień, 
mam wrażenie, że na każdym kroku 
mam do czynienia z czymś niezwykłym, 
godnym uwiecznienia. Może to być kot, 
starsza kobieta bądź nawet śruba wysta-
jąca z jakiejś ławki – liczy się perspekty-
wa, z której się na nią patrzy.

Cieszę się z  tego, iż fotografia sta-
je się coraz bardziej popularna. Coraz 
częściej mam do czynienia z  osoba-
mi, które mają podobne poglądy i ide-
ały życiowe do moich. Gdy zaczynałam 
interesować się „uwiecznianiem chwi-
li” – moje koleżanki zapisywały się na 
lekcje tańca, jazdy konnej lub gry na ja-
kimś instrumencie. Ja odnalazłam sens 
życia w fotografii.

Na ostatniej stronie albumu znajduje 
się moje zdjęcie z dzieciństwa. Ukazu-
je moment, gdy siedzę z siostrą w ogro-
dzie u babci i śmiejemy się. Pamiętam 
tamtą sytuację. Już wiem, dlaczego ko-
cham fotografię – na zdjęciach nic się nie 
zmienia. Gaszę lampę, zamykam wielki, 
zakurzony album i odnoszę go na półkę. 
Jest późny wieczór. Czy teraz zasnę?

Tekst i zdjęcie: Anna Łobocka l. 15

Zwierciadło świata

Każdego roku część letniego wypo-
czynku pochłania mi relaks, który nie 
ma sobie równego. Łowię ryby. Ale nie 
o tym swoim hobby chciałem Wam na-
pisać, lecz o historii wędkowania.

Może nie wszyscy wiedzą, że za 
ojca wędkowania uważa się pewne-
go angielskiego duchownego, nieja-
kiego I saaca Waltona, który żył w  la-
tach 1593–1683 i napisał... podręcznik 
wędkarstwa. Był na tyle dobry, że do 
naszych czasów w wielu krajach wyda-
no, nie do wiary, ponad 650 edycji tego 
dzieła. Ale to nie Walton pierwszy na-
pisał „podręcznik” o wędkarstwie. Wy-
przedziła go... kobieta. Tak, tak, w  tej 
męskiej dziedzinie niewiasta zagrała 
pierwsze skrzypce. Tym wędkarzem-
nauczycielem w  spódnicy, a  raczej 
w habicie, okazała się zakonnica Julia-
ne Berners. W 1496 r. napisała traktat 
„O łowieniu ryb haczykiem”.

Powróćmy jednak do dzieła Waltona 
pt. „Wędkarz doskonały, czyli kontem-
placyjny wypoczynek człowieka”. Jego 
filozofia sprowadza się do poglądu, iż 
wędkowanie jest R ADOŚCIĄ z  wypo-
czynku na łonie natury. Natomiast głów-
nym WALOREM wędkowania jest obco-
wanie z naturą, do której łowiący ryby 

Radość
wędkowania

powinien odnosić się z szacunkiem. Naj-
większą zaś PRZYJEMNOŚCIĄ – umie-
jętność obserwacji ryb, ich zwyczajów 
i wyrabianie w sobie niebywałej cierpli-
wości. Zdaniem Waltona, wędkowanie 
jest zarówno SZTUKĄ, jak i ukojeniem 
dla umysłu „uspokajającym wzburzone 
myśli i zwierzęce instynkty”.

Walton swoją ideę sformułował lapi-
darnie: „dążcie do pokoju ducha”. Są-
dzę, że wielu wędkarzy, którzy nigdy 
nie słyszeli o  Waltonie, zupełnie bez-
wiednie wypełnia jego piękny, wędkar-
ski testament.

Kiedy dowiedziałem się o  Waltonie 
i  jego poglądach, doszedłem do wnio-
sku, że warto mieć jakieś hobby i zna-
leźć w nim ideę, filozofię, coś takiego, co 
nadaje mu głębszy sens, oprócz samej 
zabawy czy rozrywki. A tak na margine-
sie – co by w swoich traktatach napisali 
czcigodna Juliane Berners lub czcigod-
ny  Isaac Walton, gdyby na przykład zo-
baczyli, jakim sposobem łowią ryby nie-
którzy kłusownicy lub, nie daj Boże, uj-
rzeli przerażającą „czystość” naszych 
rzek i jezior?

Andrzej Kosowski l. 19
fot. archiwum

ciąg dalszy ze str. 3.
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Był wieczór, znużony zajęciami szkol-
nymi zasiadłem w fotelu przed te-
lewizorem. Nagle rozległ się dzwo-

nek telefonu. Na wyświetlaczu aparatu po-
jawił się napis „Szef”. Po odebraniu połą-
czenia okazało się, że za tydzień muszę 
zjawić się w pracy.

Opera Nova w Bydgoszczy. Stawiłem 
się punktualnie z twórczą gotowością i cie-
kawością. Okazało się, że rozpoczęły się 
intensywne przygotowania do opery Gia-
como Pucciniego „Cyganeria” w reżyse-
rii Macieja Prusa. Spektakl miał pojawić 
się po trzydziestu latach nieobecności na 
bydgoskiej scenie, inaugurując XVIII Byd-
goski Festiwal Operowy. Przedstawienie 
zostało uznane za priorytetowe – więc 
wszystko musiało być „dopięte na ostat-
ni guzik”. Także mój udział w roli statysty. 
Nie pierwszy – statystowałem już w „To-
sce”, „Nabucco”, „Lakmé”...

Przez ponad dwa tygodnie, dzień 
w dzień, rano i wieczorem, wszyscy mu-
sieliśmy pojawiać się na próbach. My – to 
znaczy: Borys – uczeń klasy maturalnej, 
Kuba – student prawa, Robert – pracow-
nik maszyn energetycznych i  ja. Mozol-
nie powtarzaliśmy każdą minutę z libret-
ta, poznając je „w biegu”. Wszelkie błę-
dy i niedociągnięcia wzbudzały ogromne 
emocje u  reżysera. I nscenizator szybko 
rozbudował naszą rolę w taki sposób, że 
w drugim akcie my, statyści, nie mieliśmy 
chwili odpoczynku. Staliśmy przed ogrom-
ną szansą wykazania się, gdyż zwykle 
stoimy gdzieś na uboczu albo odgrywa-
my rolę w tle. W „Cyganerii” byliśmy cały 
czas widoczni na deskach teatru. Grali-
śmy kelnerów w restauracji.

Moje zadanie polegało na wejściu 
i sprawnym przejściu z jednej strony sce-
ny na drugą, gdzie znajdowały się scho-
dy, na których stojąc, oczekiwałem na na-
dejście piwoszy. Musiałem zamaszystym 
ruchem rąk umiejętnie podać dwa kufle 
wypełnione piwem, uważając, aby nic nie 
rozlać albo, co gorsza, nie poślizgnąć się 
na wąskich schodach, po których ciężko 
było poruszać się. Następnie korzysta-
jąc z  ruchu scenicznego, wyprostowa-

„Cyganeria” okiem statysty

nej postawy, rytmicznego chodu, mia-
łem obowiązek przejść przez całą sce-
nę i rozstawić stoliki i krzesła jak w zwy-
kłej restauracji.

Kiedy do stolików przybyły elegantki, 
trzeba było je obsłużyć, podając menu, 
przecierając stoły białą chusteczką za-
czepioną za bordową zapaską oraz od-
bierać zamówienia, używając dyskret-
nej gry aktorskiej i podręcznych rekwizy-
tów takich jak ołówek i notesik. Następ-
nie wnosiłem uprzednio zamówione da-
nia. Po wykonaniu tej czynności oczeki-
wałem przy jednym ze stolików do mo-
mentu, kiedy na plan weszła wesoła, peł-
na temperamentu Musetta. Wówczas po-
wstawało zamieszanie. Musiałem, okazu-
jąc zdziwienie, wpatrywać się w nią, śle-
dzić każdy jej ruch Tymczasem przesze-
dłem na najwyższą kondygnację budowli, 
która stała na scenie. Przebywałem tam 
do czasu, aż na widownię weszła orkie-
stra wojskowa. Wtedy zbiegłem jak naj-

niżej i jak najbliżej się dało, kiwając w jej 
kierunku melonikiem. W  tym momencie 
kurtyna opadła.

Próby zajmowały mi długie godziny. 
Wielokrotne powtarzanie tych samych se-
kwencji było męczące. Wracając do domu, 
musiałem odrabiać zaległe lekcje, gdyż 
często zamiast zasiadać w szkolnej ław-
ce, przebywałem na deskach teatru. Admi-
nistracja Opery wydawała pisemne proś-
by o usprawiedliwienie mojej nieobecno-
ści na zajęciach dydaktycznych – szkoła 
je uwzględniała. Nie miałem jednak czasu 
na relaks przed telewizorem. Nocne go-
dziny wypełniało zagłębianie się w pod-
ręczniki, zeszyty i  notatki. Uczyłem się 
bowiem do egzaminu maturalnego, któ-
ry mam już za sobą.

Po wielu próbach nastąpiła długo ocze-
kiwana chwila – premiera spektaklu. Wi-
downia była wypełniona do ostatniego 
miejsca melomanami, znakomitościami 
życia politycznego, kulturalnego i gospo-

darczego. Słowem – nadszedł dla zespo-
łu wielki dzień.

Przed rozpoczęciem sztuki wszyscy 
spotkaliśmy się w garderobie, gdzie cze-
kały już na nas stylistki, które pomagały 
w  odpowiednim założeniu przygotowa-
nych wcześniej strojów. Kiedy już wszyscy 
zostali ubrani i ucharakteryzowani, czeka-
liśmy na zapowiedź inspicjentki – „Proszę 
przygotować się do drugiego aktu, pano-
wie kelnerzy proszeni na scenę”. Wtedy 
była nasza chwila prawdy. Reagująca ży-
wiołowo na występy artystów publiczność 
pozwoliła i nam, statystom, tej miłej praw-
dy posmakować.

Większość osób traktuje swoją pracę 
jako obowiązek, jednak zawód statysty 
do takich zdecydowanie nie należy. Pro-
fesja ta, pomimo zarobku, który jest dla 
mnie mniej ważny, wnosi w  moje życie 
wiele niezapomnianych doznań. Jest od-
skocznią od codzienności, atrakcyjnym 
spotkaniem ze sztuką. Kiedy po latach 
oddam się wspomnieniom, zapewne ich 
tłem będą także melodyjne arie pozwala-
jące cieszyć się każdym dniem.

Jacek Roszak l. 20 

Opera Nova z lotu ptaka.                                                                                                                                     fot. Robert Sawicki

Ewelina Szybilska jako Musetta.  
fot. Marek Chełminiak

Tadeusz Szlenkier – Rudolf, Magdalena Polkowska – Mimi, Łukasz Goliński – Marcello. 
na drugim planie –  statyści „kelnerzy” .                                        fot. Marek Chełminiak

Autor reportażu.                fot. archiwum
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Zapach 
speedwaya

 Czterech śmiałków wyjeżdża 
na tor. Ustawiają się przed taśmą, 
która nim błyskawicznie pofrunie 
w górę, rozgrzewa sprzęt do czer-
woności. Silniki warkoczą, spala-
jąc olej. Zapewniają przy tym ki-
bicom powszechnie znany za-
pach żużla. 

Zawodnicy jadą cztery okrążenia. 
W  przeciągu sześćdziesięciu se-
kund rozgrywa się cały bieg. Za 

każdym razem emocjonuję się tak samo. 
Wyczuwam moment puszczania mane-
tek*. Zamykam oczy. Co łuk, przy złoże-
niu* maszyn przez zawodników, całą otu-
lają mnie odpryski żużlowej nawierzch-
ni. Chyba stoję za blisko. Jestem brudna 
od stóp do głów. Nie przeszkadza mi to. 
Kończą bieg, a ja wciąż trwam w amoku 
nałukowych ślizgów. 

Wracam do parku maszyn.
Stadion Polonii Bydgoszcz przy ulicy 

Sportowej 2. Kilka lat temu znalazłam 
się na nim zupełnie przypadkowo. To 
był ostatni dzień wakacji, gdy pierwszy 
raz ujrzałam mieniący się w słońcu mo-
tocykl, obmywany wodą pod ciśnieniem 
przez Damiana. 

Patrzyłam na maszynę jak zahipnoty-
zowana.On chyba to zauważył.

– Zostań. Zapraszam na trening, może 
ci się spodoba – zaproponował. 

Tamtego popołudnia nieprędko opu-
ściłam bydgoski owal. Bez wahania 
wkroczyłam do czarnego, stadionowego 
świata. Koleżanki i  koledzy uczęszczali 
na szkolne kółka zainteresowań. Ja zaś 
wpatrywałam się w kółka kręcone wokół 
toru. Były to moje zajęcia pozalekcyjne. 
Z biegiem czasu stadion Polonii stał się 
drugim domem. Pomagam mechanikom.

 Niedziela. Za żółtą bramą parku ma-
szyn mechaniczka Justyna nanosi drob-
ne poprawki w  motocyklach juniorów. 
Niewiele da się zrobić w trakcie rozgry-
wek. Można jedynie „zasmarować na 
nowo” albo pojechać na innej maszy-
nie. Często towarzyszy jej Karol, który 
chce wprawić się jak najlepiej w żużlo-
wy fach. Szuka możliwości zdobycia do-
świadczenia. Dopiero od niedawna jest 
zawodnikiem. 

Długie godziny na pracy mijają nam 
w miłym towarzystwie i na rozmowach. 
Włączamy telewizor, by obejrzeć, jakie 
błędy popełnili zawodnicy na torze kilka 
godzin wcześniej. Analizujemy wspólnie 
wielogodzinne transmisje. Giza nie lubi 
oglądać samego siebie. Jednak w  cią-
gu maratonu meczów w  telewizji inter-
netowej Emil rzuca hasło: – Wypatrujmy 
błędów i pokażmy je trenerowi Sawinie. 
Może uda nam się coś poprawić. 

Wtedy zastanawiam się, czy to właśnie 
sprawi, że staną się niepokonani?

Każda możliwość podszkolenia umie-
jetności jest na wagę zdrowia, życia... 
Za najmniejszy błąd lub nieuwagę moż-
na zapłacić wysoką cenę. W chwili mi-
nięcia bramy wjazdowej nikt już o  tym 
nie myśli. Jesteś tylko ty i tor przed tobą. 
Masz do dyspozycji jedynie własne ciało 
i stalowego rumaka, który po latach jaz-
dy jest częścią ciebie samego. Tę nie-
rozerwalną więź pokazujesz, zakładając 
linki na lewą rękę. To w razie wywrotki, 
która najczęściej przychodzi nieoczeki-
wanie. Sport żużlowy to sport dla twar-
dzieli idących na całość, ale roztropnie, 
finezyjnie w  każdym ruchu, w  każdym 
skręcie maszyną.

Od kiedy pamiętam, marzyłam, by 
TAK złączyć się z motocyklem. Po pro-
stu przyjść na stadion, usiąść na wyję-
tym z  polerki osiemdziesięciokilogra-
mowym rumaku i  ruszyć przed siebie. 
Bez hamulców. Po bandzie. Sto kilome-
trów na godzinę. Tylko w dwóch kierun-
kach. Prosto i w lewo. Przez sześćdzie-
siąt sekund zapomnieć o świecie, o stra-
chu. Poczuć wolność. Przez sześćdzie-
siąt sekund czerpać smak speedwaya ca-
łymi garściami.

Swojego pierwszego kółka jeszcze nie 
„zakręciłam”, chociaż często czuję, jak-
bym „trzymała gaz” razem z nimi, ryce-
rzami żużlowego toru. Na każdym meczu 
biorę duże hausty powietrza. Zaciągam 
się zapachem czarnego sportu z całych 
sił. Czuję, że przez nozdrza przedosta-
je się głębiej. Wtedy już wiem, że mam go 
w sercu.  Z całą pewnością jest we mnie.

Żaklin Szczypiorska l. 17

* 	manetka – mała dźwignia ręczna do 
sterowania gazem;

* 	złożenie maszyn – popularne zejście 
w łuk; skręcenie kierownicą przez za-
wodnika; 

*	 kevlar – materiał o dużej wytrzymało-
ści używany do szycia kombinezonów 
żużlowych;

* 	 licencja „Ż” – licencja uprawniająca do 
jazdy w dorosłym speedwayu w klasie 
rozgrywkowej

Ciężka praca zaczyna się kilka godzin 
po meczu, gdy wraz z wyjściem ostatnie-
go kibica zostaje zamknięta brama sta-
dionu. Kapitan drużyny szybko przebie-
ra się i dużym, czarnym busem opuszcza 
stadion. Pozostali zawodnicy zdejmują 
kevlary* i ochraniacze. Stają się zwykły-
mi ludźmi w szarych bluzach i jeansach.

Wtedy zabieramy się za sprzęt. Roz-
kręcamy motocykle na części pierwsze, 
myjemy, przygotowujemy i składamy. To 
niczym dawanie nowego życia. Gdy od-
prężeni żartujemy i śmiejemy się, susząc 
sprężarką gogle, pojawia się trener Ja-
cek Woźniak. 

– D ziś twoim problemem były chy-
ba małe dysze. Wymień je na większe 
– mówi do ktoregoś z żużlowców. Póź-
niej odchodzi, po przyjrzeniu się badaw-
czo poszczególnym etapom pracy. Ma-
ciej, kiedyś motocyklista, teraz pomoc-
nik jednego z juniorów, przyglądając mi 
się znad motocykla, kręci z niedowierza-
niem głową: 

– Kobieta kochająca ten sport? Nadal 
nie mogę uwierzyć...

W ciągu kilku godzin w boksie przewi-
jają się wszyscy.

Karol pojawia się również i po raz set-
ny dzieli się historią zdania licencji „Ż”*.

– Tor w Grudziądzu był wymagający, 
to nie to samo co kółka na naszym sta-
dionie – wspomina, uśmiechając się do 
swoich myśli. Wciąż wraca do momentu, 
który był jego pierwszym, prawdziwym 
sprawdzianem umiejętności. Przeżywa 
go w szczegółach.

– Trzymałem gaz – obwieszcza z sa-
tysfakcją, wychodząc z boksu. 

Nie wiem, jak to się dzieje, że mecha-
nik, pan Wiciu, zawsze pojawia się w tej 
samej chwili. Teraz też elastycznym kro-
kiem wchodzi do naszego azylu. Obdaro-

wuje uśmiechem. Pyta o jakąś mało waż-
ną rzecz i wybiega. Obserwujemy tylko 
jego wiszące spodnie na szelkach, któ-
rymi manewruje tak, by nie zsunęły się 
do końca. Wracamy do pracy. Skupieni 
siedzimy nad sprzęgłem. Moczymy tar-
cze w pianie, by później potraktować je 
papierem ściernym, aż do błysku i gład-
kości. Do kartonów poukładanych na pół-
kach już nie zaglądamy. Pukamy w jeden 
z nich. Szymon błyskawicznie stwierdza:

– Tu są podkładki sześciomilimetrowe. 
Sztuka wizualizacji dźwięków jest 

u nas opanowana do perfekcji. Odpala-
jąc silnik, nadstawiamy ucha. Po chwi-
li stwierdzamy, co jest nie tak, że w jego 
„melodii”, wyczuwa się dysonans. Najczę-
śniej to kwestia dokręcenia koła lub na-
prężenia łańcucha. 

fot. Jarosław Pruss, „Gazeta Pomorska”

fot. Robert Sawicki
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Trudna sprawa
Lubię pisać. Wszystko. Wiersze, repor-

taże, wywiady, listę zakupów. Po prostu 
lubię. Nie lubię chemii i biologii. Jestem 
typowym humanistą. Lubię humanistów.

W ostatnim czasie miałem problem. Nie 
lubię problemów. Szukałem weny. Chcia-
łem napisać wiersz. Lubię wiersze. Syla-
biczne, sylabotoniczne, wolne, białe… 
Aby napisać wiersz, należy znaleźć wenę. 
Szukanie weny nie jest proste. Zaryzyku-
ję stwierdzenie, że jest to trudna sprawa.

Znajdź temat
Chciałem napisać wiersz o młodych lu-

dziach. Jestem młodym człowiekiem. Je-
stem świadomy swojej wartości. Po wy-
braniu tematu szukam weny. Jak znaleźć 
wenę? Nie wiem. Wena przychodzi sama. 
I chwała jej za to!

Pierwsza wena – pomyśl o sobie. Po-
myślałem. O dpada. D ruga to pomyśl o 
innych. Też odpada. Czekam. Czekam. 
Czekam. Jem. Śpię. Czekam. Mam. 
Wena przyszła…Przypominam sobie 
pewną rozmowę. Napiszę wiersz o piciu 
alkoholu przez młode osoby. Temat świet-
ny. Szukam dalej.

Wewnętrzny głos
Jak zacząć wiersz? Trudne pytanie, 

prosta odpowiedź. O d wyrażenia. Naj-
lepiej przyimkowego. Na niebie. Co na 
niebie? Na niebie świeci słońce lub pada 
deszcz. Widzieliście kiedyś młodych ludzi 
pijących alkohol w deszczowy dzień?! Ja 
też nie. Na niebie słońce w zenicie. Pierw-
szy wers napisany. Zakończyć strofę chcę 
wyrażeniem czy warto.

Rymy krzyżowe są najlepsze! Szu-
kam więc rymu do warto. Martą, kartą, 
zwartą…Rymy są dziwne. Z jednej stro-
ny pomagają w czytaniu wiersza, z dru-
giej – odwracają uwagę od jego przesła-

Lubię pisać 

nia. Jakiś głos wewnętrzny mówi mi: ob-
dartą. Tak, tak to wena.

Mam swą kurtkę obdartą. Trzy wersy 
mamy. Wygląda to tak:

Na niebie słońce w zenicie
Mam swą kurtkę obdartą
X
Y czy warto?
Szukamy x. Z zenicie rymuje się… ży-

cie, okrycie, obycie, obicie, skrycie. Co 
młody człowiek pijący alkohol może trzy-
mać skrycie? Butelkę lub puszkę. Pusz-
ka lepsza. Trzymam puszkę skrycie. I my-
ślę, czy warto?

 
Zmartwienie
Następne sześć strof – z drobnymi ko-

rektami – napisałem w podobny sposób. 
Oddają one dramat takiego człowieka 
i… reszty trzeba się domyśleć. Wena mi 
pomogła. Napisałem ten wiersz, aby po-
dzielić się swoją sugestią dotyczącą eg-
zystencji.

Martwię się. Nie o pijącą młodzież, lecz 
o świat. Coraz mniej słów. Coraz mniej 
wierszy. Coraz więcej bylejakości. Kie-
dyś był Leśmian, Gombrowicz, Tuwim. 

Fi lozof ia  d la  C ieb ie

Dzisiaj jest pustka. Bo który gimnazjalista 
będzie wiedział, kim jest Stanisław Barań-
czak czy Jerzy Podsiadło…?

Martwię się o to, że za dziesięć lat nikt 
nie będzie pisał wierszy. Ja też. Bo mi 
się znudzi. Bo nie rozumiem. Bo mi się 
nie chce. Wiersz umiera? Raczej – słowo 
umiera. Czytajmy wiersze. Piszmy więc 
wiersze. W dobie SMS-ów czy e-maili 
każde słowo jest na wagę złota.

Czas płynie i płynie, i płynie… A nam 
pozostaje to zapisać…

Poczekaj

Na niebie słońce w zenicie/Mam swą 
kurtkę obdartą.

Trzymam puszkę skrycie/I myślę, czy 
warto?

Pierwszy łyk był dziwny/Siedzimy gru-
pą zwartą.

Stawałem się naiwny/Myślałem, czy 
warto?

Pierwszy buch był straszny/Rzuciłaś 
we mnie kartą.

Moment ten był ważny/Spytałem – czy 
warto?

Z przyjaznych twarzy powstał mrok/Na 
niebie chmura czarna,

Wtopiłeś we mnie wrogi wzrok/Krzyk-
nąłem: czy warto?!

Zacząłem wycofywać się,/Zacząłem 
kończyć z prostą grą.

Byłem jak w koszmarnym śnie./Nie 
warto, nie warto, nie warto…

Człowiek młody, człowiek głupi/Coś 
tam skradnie, coś tam kupi…

Często dużo nie rozumie./ Pytania trud-
ne stawiać umie

Czy warto robić głupoty?/Czy warto 
pić alkohole?

Czy warto słuchać miernoty?/Czy war-
to zamieniać role?

Nie warto, nie warto, nie warto…

Kiedy więc wstaniesz z tą puszką 
otwartą/Skrycie spuścisz czujny wzrok

Łatwiejszy będzie pierwszy krok./
Wyjdź z tego! Nie warto.

Wojciech Kaczmarek l. 15
rys. Marta jagieło

Kim jestem? Skąd przychodzę? Dokąd zmierzam? Jaki jest sens ludzkiego ży-
cia? Odwieczne pytania, współcześnie aktualne. Chcesz o nich rozmawiać? Sko-
rzystaj z propozycji Pałacu Młodzieży w Bydgoszczy skierowanej do uczniów gim-
nazjów i szkół ponadgimnazjalnych,  zapisując się do Małej Akademii Filozofii.

Akademia zachęci Cię do głębszego poznania siebie i drugiego człowieka, na-
uczy  uczestnictwa w dialogu, prezentacji własnego stanowiska i jego obrony.

Pomoże znajdować odpowiedzi na pytania o sens ludzkiego istnienia, argu-
mentować i prowadzić dyskusję, dostrzec zagadnienia filozoficzne w odkryciach 
naukowych, dziełach literackich, w sztuce i w religii. Pomoże uwierzyć w siebie.

Filozofia może stać się Twoją pasją, radością i receptą na samorealizację in-
telektualną.

Zgłoś swój udział w zajęciach Małej Akademii Filozofii. Zapisy przyjmuje Pałac 
Młodzieży od 1 do 14 września w godzinach 15–18.

Możesz zgłosić się również, pisząc e-mail na adres: akademiafilozofii@wp.pl 
Podaj imię, nazwisko, nazwę szkoły, klasę i numer telefonu.

Zajęcia prowadzi Katarzyna Twaróg – filozof, teolog i polonista.

J ak odpowiadać na trudne pytania, 
wie Szymon Hołownia, który odwie-

dził Dyskusyjny Klub Książki działają-
cy przy Miejskiej Bibliotece Publicznej 
w  Tucholi. Uczestnicy spotkania dys-
kutowali m.in. o życiu po życiu, śmier-
ci klinicznej oraz o tym, czy Bóg w isto-
cie jest dobry i miłosierny, czy też mści-
wy i  pamiętliwy. „Im więcej się o  Nim 
dowiaduję, tym większy jeszcze mam 
głód poszukiwań” – mówił o Panu Bogu 
pan Szymon. Gość spotkania opowia-
dał też o wierze. „Warto zastanowić się 
nad najważniejszymi sprawami w  na-
szym życiu. Kupując auto, zastanawia-
my się przez kilka dni, gdzie korzyst-
nie je ubezpieczyć. Przeglądamy oferty, 
kalkulujemy, gdzie będzie taniej i lepiej, 
a tymczasem do spowiedzi przystępuje-
my z marszu, bez większego przygoto-
wania. (…) Nie dbamy należycie o na-
sze dusze i naszą wiarę”.

Dziennikarz i  publicysta upominał 
zgromadzonych na spotkaniu, że nie na-
leży uważać każdego złego wydarzenia, 
które nas dotyka, za Bożą zemstę. Mówił 

Spotkanie
z religią 

też, że nie przyjechał po to, by nawracać 
zebranych, ale po to, by wyjaśnić pewne 
kwestie i porozmawiać o trudnych spra-
wach. Uświadamiał słuchaczom, że jeże-
li teraz nie zaprzyjaźnią się z Jezusem, 
to po śmierci również tego nie dokonają.

Szymon Hołownia jest autorem pięciu 
książek o  tematyce religijnej: „Kościół 
dla średnio zaawansowanych”, „Tablet-
ki z krzyżykiem”, „Ludzie na walizkach”, 
„Monopol na zbawienie” oraz „Bóg. Życie 
i twórczość”. Wszystkie te książki moż-
na było zakupić właśnie na spotkaniu, 
a po dyskusji pójść po autograf znane-
go dziennikarza.

Nie znałam Szymona Hołowni od tej 
religijnej strony, lecz tylko jako współpro-
wadzącego z Marcinem Prokopem pro-
gram „Mam talent”. To inne oblicze dzien-
nikarza nieco mnie zaskoczyło i skłoniło 
do głębokiej refleksji. Po trwającej dwie 
godziny dyskusji czuję się zdecydowa-
nie mądrzejsza o odpowiedzi na zada-
wane przez słuchaczy pytania.

Anna Okrzyńska l. 17
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Pokochaj kundelka
– Ja też – głośno pomyślałam.
Niestety, niemożliwe jest adoptowanie 

kilkudziesięciu czy kilkunastu zwierząt, 
nawet gdyby miało się ogromne serce. 
Jednakże są inne możliwości pomocy.

Pierwsze, co przyszło mi na myśl to 
wolontariat.

Wśród wędrujących po schroni-
sku osób dostrzegłam dwie dziewczy-
ny – najprawdopodobniej w moim wie-
ku – zaabsorbowane pracą w pobliskim 
boksie. Jedna z nich, Małgosia, poinfor-
mowała mnie, że pozostali wolontariu-
sze pojechali w plener, aby zaprezen-
tować mieszkańcom miasta podopiecz-
nych schroniska. Zainteresowana opie-
ką nad zwierzętami postanowiłam wy-
badać, na czym polega wolontariat.

Jak się okazało, na terenie bydgo-
skiej placówki działa Klub Przyjaciół 
Schroniska. Zrzesza prawie stu wolon-
tariuszy. Są między nimi osoby młod-
sze i starsze. Wśród nich można zna-
leźć również tzw. wolontariuszy skaza-
nych, czyli więźniów, którzy część swo-
jej kary spędzają na pomaganiu znajdu-
jącym się tutaj czworonogom.

Praca wolontariuszy polega głównie 
na opiece nad zwierzętami. Wyposaże-
ni w gumowe rękawice i środki dezynfe-
kujące sprzątają boksy, karmią, czeszą 
i  wyprowadzają zwierzęta na spacer. 
Jednakże ich praca nie sprowadza się 
jedynie do tak prozaicznych czynności. 
Zadaniem Klubu Przyjaciół Schroniska 
jest również ratowanie zwierzakom ży-
cia, zapewnienie im ciepła i przywróce-
nie nadziei w ludzką dobroć. Z nieustają-
cym zapałem angażują się w liczne akcje 
charytatywne, każdą wolną chwilę po-
święcają na znalezienie nowego domu 
dla podopiecznych schroniska. I pomi-
mo że nie otrzymują za swoją pracę 
żadnego wynagrodzenia, czują ogrom-
ną satysfakcję i radość, że zapewnili ko-
lejnym zwierzakom nowe, lepsze życie.

Dyrektorem schroniska i  prezesem 
kujawsko-pomorskiego oddziału „Ani-
malsów” jest pani I zabela Szolginia 
(na zdj. na stronie 8 z jednym ze swo-
ich pupilów). Prywatnie – właścicielka 

olbrzymiego charta irlandzkiego Illana. 
Pani dyrektor wie wszystko o relacjach 
pomiędzy człowiekiem a psem. Gdyby 
nie jej inicjatywa, kreatywność i nieusta-
jący od wielu lat zapał, wiele zwierząt 
z pewnością nie odnalazłoby nowej, ko-
chającej rodziny. Postanowiłam poroz-
mawiać o jej pracy i pasji.

Od czego się zaczęło?
– Zaczęło się od obrazków – wspomi-

na pani Szolginia. – Już w czwartej kla-
sie szkoły podstawowej miałam zacię-
cie do rysowania. Przeglądając je dzi-
siaj, widzę, że na każdym z  nich jest 
pies. Po maturze postanowiłam stu-
diować zootechnikę – bardzo kocham 
zwierzęta. Kiedy w  ogrodzie błąkały 
się bezpańskie psy, wynosiłam chleb 
i karmiłam – najpierw Nera, potem Ru-
dego. Kiedyś przywiozłam do domu na 
sankach zamarzniętego kundelka. Miał 
morelowe włosy i bryły lodu przyczepio-
ne do łap. Niestety, był tak wymarznię-
ty, że mimo natychmiastowego zastrzy-
ku zmarł na moich rękach. Po studiach 
pracowałam dziesięć lat w instytucie we-

terynarii, w zakładzie badania chorób 
niedoborowych u krów. Nie lubiłam tej 
pracy, bo nie było tam kontaktu z ludź-
mi, a do samych krów jeździło się bar-
dzo rzadko i na krótko. Potem otrzy-
małam propozycję pracy w schronisku.

Jaki był początek?
– Gdy przyszłam tutaj, włosy stanę-

ły mi dęba. Zdecydowałam się jednak-
że tym zwierzętom pomóc i  zaprowa-
dzałam porządek przez co najmniej trzy 
lata. Po dwudziestu latach pracy mamy 
taki oto obrazek. Energii wystarczy mi 
jeszcze na następne dziesięć, a może 
i dwadzieścia lat. Nie mam zamiaru zo-
stawiać tego, co udało mi się osiągnąć 
– przebywam z ludźmi, którzy zaczynają 
rozumieć zwierzęta. Oprócz tego mam 
za sobą kurs COUPE. Powiedziano mi, 
że po jego ukończeniu będę bardziej 
smutna. I tak się stało. Widzę, że zwie-
rzęta w schronisku, pomimo że mają je-
dzenie, picie i dobrą opiekę weterynaryj-
ną, są smutne, gdyż każde z nich musi 
mieć swojego ludzkiego właściciela. Nie 
wystarcza im zabawa ze sobą.

Skąd biorą się pomysły na akcje or-
ganizowane przez schronisko?

– Organizowane przez nas akcje za-
częłam wymyślać intuicyjnie. Nie tyl-
ko ja, ale również inne osoby, z czego 
się bardzo cieszę. Osobiście opraco-
wałam akcję „Weź mnie na wakacje”. 
Jest to tak zwana adopcja czasowa. 
Na pomysł wirtualnej adopcji już daw-
no wpadł ktoś mądry. „Lira” (program 
szkolenia psów schroniskowych, mają-
cy na celu m.in. budowanie pozytywne-
go kontaktu pies-człowiek, opartego na 
współpracy – przyp. aut.) to program 
wymyślony przez pana Jacka Gałusz-
kę. Oprócz tego – kontynuuje dyrektor 
Szolginia – mniej więcej tydzień po za-
kończeniu wakacji organizujemy wy-
stawę psów wielorasowych w  musz-
li koncertowej w jednym z bydgoskich 
parków. Bierzemy również udział w ak-
cji „Zerwijmy łańcuchy”. Mamy inspek-
torat do spraw zwierząt. Jeździmy 
w teren, wynajdując i zarazem piętnu-
jąc przejawy okrucieństwa w stosunku 
do nich. Niektóre z wolontariuszek na-
uczone są sztuk walki, żeby byle rolnik 
nie poleciał na nie z widłami – śmie-
je się pani dyrektor, przez wielu byd-
goszczan różnych pokoleń nazywana 
„dobrym duchem” schroniska.

Wizyta w  schronisku dała mi wiele 
do myślenia. Widok tylu bezpańskich 
zwierząt sprawił, że coraz poważniej 
zastanawiam się nad zaangażowaniem 
w  działalność placówki. Czy to przez 
wolontariat, czy przez wirtualną adop-
cję, polegającą na regularnym wpłaca-
niu datków na wybranego pieska. Kto 
wie? Może już w lipcu, w ramach akcji 
„Weź mnie na wakacje”, w moim domu 
pojawi się na jakiś czas czworonoż-
ny przyjaciel. Może nawet zostanie na 
dłużej. Bo – jak podsumowała pani dy-
rektor – program jest pewnym podstę-
pem – tylko jedno z czternastu „tymcza-
sowo zaadoptowanych” zwierząt wróci-
ło z powrotem do schroniska.

Każdy z  nas może zrobić coś do-
brego dla czworonoga. Poprzez bu-
dowanie wspólnych relacji sprawia-
my, że zwierzę darzy nas zaufaniem 
i  z  pewnością widzi w naszej osobie 
swojego przyjaciela… Nasi młodsi bra-
cia – jak nazywał zwierzęta św. Fran-
ciszek – potrzebują od nas przyjaźni. 
Z wzajemnością – my też potrzebuje-
my jej od nich.
Tekst i zdjęcia: Nicole Piotrowska l. 16

ciąg dalszy ze str. 8–9.

W yobrażam sobie taki dzień, 
w  którym czarna chmu-
ra popiołu, spalin i wyzie-

wów milionów wysypisk śmieci za-
grodzi drogę promieniom słońca. To 
będzie epilog. Przedtem lody Arktyki 
roztopią się w wielkie fale zalewają-
ce kontynenty, górskie grzbiety spły-
ną rwącymi potokami, w konwulsjach 
zatrzęsie się Ziemia, a wieżowce runą 
jak domki z kart. Ustaną – gwar na uli-
cach, szept czułych słówek i wzniosłe 
mowy polityków. Tu i ówdzie wzniosą 
się ku zgasłemu niebu opary śmie-
ci nuklearnych ukrytych w  specjal-
nych silosach.

Pod słomkowym kapeluszem
Ci z  rodzaju ludzkiego, co jeszcze 

na krótki czas i na swoje nieszczęście 
ocaleją – przeklną siebie i swoich bliź-
nich za to, że zgotowali Ziemi okrutny 
los. Niektórzy będą siedzieć w betono-
wych bunkrach luksusowych rezyden-
cji, liczyć minuty i płakać nad paprotką 
ocalałą w doniczce. Może jakiś biegły 
w  rzemiośle kronikarz zdąży zapisać 
w pamiętniku, że w takim a takim roku 
cywilizacji, która umysł ludzki wzniosła 
na niespotykane wyżyny, mieszkańcy 
globu nazywanego Ziemią, ulegli za-
gładzie. Poprzedziła ją szaleńcza ry-
walizacja o to, kto naturze zada więk-
sze cierpienia.

Często oglądam w telewizji programy 
przyrodnicze. Filmy o  konaniu lasów, 
wymieraniu gatunków zwierząt, roślin, 
zatruwaniu rzek, strumyków i morskich 
głębin, zaśmiecaniu górskich szlaków, 
trzebieniu dżungli, uśmiercaniu niedź-
wiedzi, słoni i wielorybów. Iloma sumie-
niami wstrząsnęły te filmy? W ilu umy-
słach wyzwoliły refleksję i chęć bezinte-
resownego służenia naturze?

W  pogoni za zyskiem wielu potęż-
nych i bogatych tego świata gotowych 
jest zamknąć się w  sterylizowanych 
klatkach lub pół życia spędzać w ma-
sce z  tlenem albo dać się wystrzelić 
w  kosmos i  tam przeczekać najgor-

sze, niż zaprzątać sobie głowę ziem-
skim dylematem. Zostawiają malucz-
kim zmartwienie o  zdrową ziemię, 
wodę i powietrze. Maluczcy tymcza-
sem grillują w zagajnikach, wyrzuca-
ją do jezior zużyte opony, baniaki po 
benzynie, leciwe rowery i pralki, cza-
sem nawet starą kanapę, podrzuca-
ją sąsiadom na łąkę śmieci z zawar-
tością tablicy Mendelejewa albo za-
kopują je w lesie.

Przeciętny zjadacz chleba, który 
ma sumienie czyste, w obawie przed 
dziurą ozonową chowa głowę pod 
słomkowy kapelusz i nim zaśnie, sto 
razy pociesza się myślą, że świat nie 
może ot, tak sobie, z dnia na dzień 
zginąć. Ot, tak sobie…

A my, młodzież XXI wieku – czym 
mamy się pocieszać?

Mariusz Czarnecki l. 20

fot. Robert Sawicki
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Sobota, godzina czwarta trzydzieści.
Irytujący dzwonek budzika wyrywa mnie ze snu. Po-

winnam już wstać, ale sama myśl, że mogę poleżeć jesz-
cze pięć minut, daje mi wiele radości.

Czwarta trzydzieści pięć. Czas „zebrać się” z łóżka 
i przygotować do podróży! Żeby dotrzeć do Bydgoszczy 
na zajęcia Międzyszkolnych Regionalnych Warsztatów 
Dziennikarskich, muszę przebyć około stu dwudziestu 
kilometrów. Denerwuje mnie niekiedy fakt, że miesz-
kam na wsi. Sam dojazd samochodem na przystanek 
autobusowy zajmuje mi dwadzieścia minut. Potem cze-
ka mniej najgorsze – trzygodzinna jazda autobusem.

Nigdy nie lubiłam podróżować. Po sobotnich przeży-
ciach z autokarem mogę szczerze powiedzieć, że nie 
cierpię długich wyjazdów! Nawet ciekawa książka nie za-
wsze rekompensuje mi jazdę, ponieważ nie sposób sku-
pić się na czytaniu, gdy autokar nie omijając dziur, przez 
całą drogę pędzi jak szalony. Gdy dojeżdżam do Byd-
goszczy, czeka na mnie kolejna zła wiadomość – mam 
zbyt dużo czasu. Na zajęcia muszę czekać aż dwie go-
dziny! Wiosną czas mija szybko, ale zimą jest to wyjąt-
kowo koszmarne, ponieważ chłód i minusowa tempera-
tura odbierają resztki pozostałych sił.

W końcu nadchodzi ukojenie, czyli ukochane zajęcia!
Atmosfera i nastrój panujący na Warsztatach jest re-

kompensatą moich negatywnych przeżyć podczas po-
dróży. Zajęcia są zawsze interesujące, niosą ze sobą 
całą potrzebną wiedzę dla przyszłego dziennikarza. 
Może to wydać się dziwne, ale nigdzie nie czuję się 
tak ważna jak właśnie podczas tych zajęć. Częste po-

W drodze do marzeń

Dzieciństwo. Każdy wspomina je z no-
stalgią. Według S. Baley’a  jest to okres 
od ukończenia pierwszego roku życia do 
około trzynastu lat. Wtedy pamięć dziecka 
staje się coraz lepsza, zaczyna odczuwać 
chęć kontaktu z rówieśnikami. Ma ogrom-
ną potrzebę poznawania świata, przez co 
nieustannie zadaje pytania. Nabywa róż-
ne umiejętności, które będą mu niezbęd-
ne w dalszym życiu. Kiedy ukończy  trzy-
naście lat, dorośli nie przestają go trakto-
wać jak dziecko. Staje się „dużym dziec-
kiem”. Będzie nim już zawsze. Bo dzieciń-
stwo to miłe wspomnienia, chociaż z upły-
wem lat przybiera rozmaite pozy.

Opiekując się o dziesięć lat młodszą 
córką mojej chrzestnej, dostrzegłam 
ogromną przepaść między moimi dzie-
cięcymi zabawami a  tymi, które ją ba-
wią. Wyjęłam klocki LEGO, które nie-
gdyś uwielbiałam układać z przyjaciółmi 
z sąsiedztwa. Z nostalgią zatopiłam rękę 
w  wielkim, żółtym pojemniku. Znajomy 
szelest od razu przywołał wspomnienia. 
Znowu poczułam się małą dziewczynką. 
Pochłonęło mnie szukanie klocków, „lu-
dzików” i innych akcesoriów.

Michalina tylko spojrzała w moim kie-
runku i  zapytała, co mnie tak zacieka-
wia w tych klockach. Pokazałam jej bu-
dowę prostego domku, na co ona tylko 
ziewnęła. Widząc jej znudzenie, odło-
żyłam ukochane klocki i  zaproponowa-
łam coś, na co ona ma ochotę. Skończy-
ło się na tym, że grałyśmy w grę Hannah 
Montana. Opowiedziała mi o prezentach 
mile widzianych z  okazji Pierwszej Ko-
munii Św. Nie znalazł się wśród nich ro-
wer „Góral”, hulajnoga czy zegarek, tyl-
ko nowy laptop, telefon i skuter. Przypo-
mniałam sobie własną Pierwszą Komu-
nię. Radość z żółtego roweru ofiarowa-
nego mi przez chrzestnego, zegarka, łań-
cuszka od dziadka.

Uśmiechy dzieciństwa
Naszą następną rozrywką było prze-

glądanie moich ubrań. Na tym polu nic 
się nie zmieniło. Małe dziewczynki nadal 
fascynuje przeglądanie garderoby mamy, 
cioci lub starszej siostry w poszukiwaniu 
czegoś dla siebie. Cóż, kobieca przypa-
dłość, która nie zmieni się nigdy. Potem 
był makijaż i po „pannę Michalinę” przy-
jechała babcia.

Gdy zostałam sama, zaczęłam za-
stanawiać się, czym współcześnie jest 
dzieciństwo? Z całą pewnością jest zu-
pełnie inaczej postrzegane niż kiedyś. 
Moi znajomi, których zapytałam o  ich 
wspomnienia, z ożywieniem opowiada-
li o grze w piłkę, bieganiu po lesie, za-
bawie w  chowanego, rysowaniu kredą 
po chodniku, kąpielach w jeziorze, jeź-

dzie na rowerze. Spędzaniu każdej wol-
nej chwili w towarzystwie kolegów z są-
siedztwa.

Zagłębiając się jeszcze bardziej w filo-
zofię dzieciństwa, zapytałam o nie mamę. 
Z jej opowieści wyłonił się obraz gromady 
dzieci spędzających każdą wolną chwi-
lę na aktywnej zabawie, jedzeniu domo-
wych słodkości, którymi rozpieszcza-
ły babcie i  dziadkowie. Nie było mowy 
o komputerze, a telewizor posiadała tyl-
ko jedna rodzina na ulicy. Dzieci same ro-
biły sobie zabawki. Wózek z pudełka po 
butach, własnoręcznie szyte ubranka dla 
lalek… Między okresem dzieciństwa mo-
jej mamy a moim minęło trzydzieści lat. 
Ogromny okres czasu, a mimo to łączą 
nas podobne zabawy. Wystarczyło tyl-
ko dziesięć lat, aby dziecięce igraszki na 
podwórku zastąpił komputer i telewizor.

Winą za to możemy po części obar-
czyć rodziców. Troska o własne dziecko 
to nic złego, wręcz przeciwnie – rzecz 
chwalebna. Czy ograniczanie miejsca na 
zabawę do w przydomowego ogrodu po-
zwala mu być szczęśliwym? Czy zamy-
kanie go w czterech ścianach to dobre 
wyjście? Przecież w  ten sposób dziec-
ko powoli uzależnia się od rodzica. Staje 
się mało samodzielne. W niektórych sy-
tuacjach wręcz bezradne. Dostaje kom-
puter „do nauki”, jednak często służy on 
do diametralnie odmiennych celów. Osta-
tecznie mały Łukasz czy Małgosia spę-
dzają przy nim cały dzień. Pochłonięci 
przeróżnymi grami zapominają o rówie-
śnikach i Bożym świecie. Kończy się na 
tym, że nawet z sąsiadem z naprzeciwka 
kontaktują się przez komórkę lub Internet.

Jaki z  tego morał? Mając w  pamię-
ci nasze dzieciństwo, my, przyszli rodzi-
ce, zastanówmy się, jakie chcemy dać 
wspomnienia naszym pociechom. Pro-
ponuję – zamiast komputera wręczmy 
im piłkę i spodnie, które mogą zniszczyć. 
Za jakiś czas na pewno będą nam za to 
wdzięczne!

Natalia Szwedzińska l. 18
rys. Marta jagieło (archiwum)

chwały od redaktora Mirosława Twaroga za wykazane 
osiągnięcia dla uczestników naszych spotkań działają 
jak narkotyk! A gdy słucham opowieści Redaktora o lu-
dziach, którzy dzięki Warsztatom osiągnęli tak wiele, 
rodzi się we mnie nadzieja, że ja też kiedyś będę jed-
ną z nich, że mogę osiągnąć sukces… I właśnie w tym 
momencie nie ma znaczenia dla mnie trud przejecha-
nia jednego dnia co dwa tygodnie w sumie ponad dwu-

stu kilometrów. Uświadamiam sobie, że ja chcę na tych 
zajęciach być!

Niestety, wszystko, co dobre, musi się kiedyś skoń-
czyć. Po kilku pracowitych godzinach czeka mnie dro-
ga powrotna. Często zdarza się, że aby zdążyć na au-
tobus, muszę biec, ile sił w nogach, ponieważ przej-
ście prawie dwóch kilometrów w piętnaście minut gra-
niczy z cudem!

Droga powrotna wydaje się zawsze krótsza i przy-
jemniejsza. Wracając, analizuję spędzony dzień. Ukła-
dam sobie w myślach to, czego nauczyłam się, oraz to, 
w jaki sposób zdobyta wiedza przyda mi się i zaowo-
cuje w przyszłości. Gdy dojeżdżam do swojej miejsco-
wości, pozostaje ostatnia część podróży – przejście 
trzech kilometrów do domu.

Zawsze jestem zmęczona, ale wiem, że nie był to stra-
cony dzień. Trudy drogi na bydgoskie Warsztaty pokonuję 
dlatego, aby coś osiągnąć. Chcę zostać kiedyś docenio-
na nie za to, co mam i posiadam, ale za to, co mogę dać 
innym od siebie. We współczesnym świecie obowiązuje 
prawo rywalizacji, wszyscy między sobą o coś walczą. 
Ja chcę walczyć o siebie. Pragnę pokazać światu, na co 
mnie stać. Pokazać się z jak najlepszej strony, ale żeby 
tak się stało, muszę starać się o to od najmłodszych lat.

Moim koleżankom i kolegom wydaje się dziwne i nie-
zrozumiałe, że w sobotę chce mi się tak wcześnie zry-
wać z łóżka i pokonywać długą, męczącą drogę do Byd-
goszczy. A ja, mimo niemałych kłopotów i zwątpień, je-
stem szczęśliwa, że mogę robić to, co lubię. Wiem, że 
być może nigdy nie będę doskonała, ale chciałabym 
udowodnić sobie i  innym, że warto mieć wyznaczo-
ny cel i próbować go osiągnąć. Bydgoskie Warsztaty 
Dziennikarskie to świetny pomysł, ponieważ otwiera-
ją oczy i drzwi na przyszłość oraz pozwalają wybić się 
osobom, które mają marzenia…

Kinga Zarębska l. 15

To ja, czekam na autobus do Bydgoszczy.
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Studenci, dziennikarze i ludzie kultury z Rosji, Bia-
łorusi, Ukrainy i Azerbejdżanu wyruszyli w 21. 
Marsz Pokoju po Europie. 11 maja zainaugu-

rowali go w Kursku – 16 maja z transparentami w rę-
kach, uśmiechami na ustach i ideą pokoju w sercach 
przeszli przez Bydgoszcz. Organizatorami Marszu byli 
Kurski Regionalny Oddział Fondu Pokoju i Kurski Zwią-
zek Polskiej Kultury „Wspólnota Polska”.

– Co wy tutaj manifestujecie? – pytali przechodnie, 
widząc młodzież ze Wschodu, tańczącą i śpiewającą 
na bydgoskim Starym Rynku.

– Pokój i przyjaźń – odpowiedź można było wyczytać 
ze sztandarów, z jakimi maszerowali goście ze Wscho-
du. Uczestnicy Marszu, z prezesem Związku Polskiej 
Kultury „Wspólnota Polska” Janem Zembrzuskim na 
czele, zapraszali bydgoszczan do radosnego tańca 
solidarności i współpracy międzynarodowej. Przedtem 
jednak oddali hołd poległym i pomordowanym w cza-
sie II wojny światowej, składając kwiaty pod pomnikiem 
Walki i Męczeństwa. Ten sam gest powtórzyli w innych 
polskich miastach, między innymi w Warszawie i Po-
znaniu. Pamięć o tych, którzy polegli w walce o pokój, 
ma łączyć Polaków i ludzi dobrej woli na całym świecie 
także dziś. Ale nie tylko ona. Uczestnicy Marszu patrzą 
w przyszłość również z nadzieją, że przyjaźń nie ma 
granic, w rozmaitych dziedzinach życia.

Przyjaźń 
bez granic

– W polskich miastach najładniejsze są rynki, a na 
nich śliczne, stare kamienice, tak jak u was – mówi już 
po angielsku studentka germanistyki z Rosji. Ona tak-
że do Polski przyjechała na największą w swoim życiu 
manifestację wartości. Przyjechała do narodu, którego 
burzliwa historia uczy wiary w ideały. Dobrze trafiła.

– Waszą wyprawę traktuję jako próbę dzielenia się 
i czerpania ze wspólnego, międzynarodowego dostat-
ku wolności i swobody, które udało nam się wywalczyć 
przed laty – mówił do uczestników Marszu senator RP 
Jan Rulewski, entuzjastycznie witany podczas spotka-
nia w sali sesyjnej Rady Miasta, której piękny wystrój 
wywarł duże wrażenie na gościach.

– Chcemy, żeby nie tylko młodzież ze Wschodu, nie 
tylko z Europy, ale z całego świata żyła w pokoju, żeby 
zrozumiała, jak ważna jest przyjaźń – tak sens wypra-
wy tłumaczyła Irina Agapova z Kurskiego Regionalne-

Goście na zaproszenie gospodarzy ratusza zapozna-
li się pod wodzą radnego Lecha Zagłoby-Zyglera m.in. 
z siedzibą i organizacją pracy Urzędu Miasta, zwiedzi-
li Starówkę, Wyspę Młyńską, Muzeum Leona Wyczół-
kowskiego, a gród nad Brdą zobaczyli od strony wody 
– z pokładu „Słonecznika”, stateczku pływającego wy-
łącznie dzięki energii słonecznej. Oryginalnym akcentem 
tej podróży, wzbudzającym sympatyczne zainteresowa-
nie bywalców nadrzecznej promenady, stał się koncert 
pieśni rosyjskich z repertuaru m.in. Okudżawy i Wysoc-
kiego w wykonaniu młodzieży z Kurska i z wzajemno-
ścią – pieśni patriotycznych i ludowych zaprezentowa-
nych przez bydgoskich uczestników rejsu.

Podczas wizyty w ratuszu – zarówno ze strony go-
ści, jak i gospodarzy – padły propozycje rozpoczęcia 
współpracy gospodarczej i  kulturalnej między mia-
stami. Być może w przyszłorocznym marszu wezmą 
udział także bydgoszczanie.

Grupa przybyła do Bydgoszczy z Warszawy, gdzie 
spotkała się z kombatantami II wojny światowej. Z gro-
du nad Brdą wyruszyła do Gdańska, składając m.in. 
hołd  „Solidarności” pod pomnikiem i bramą Stoczni, 
oraz do miast partnerskich – Tczewa i Dębna. Podróż 
zakończyła się w  Berlinie, pod Bramą Brandenbur-
ską, a droga powrotna wiodła przez Poznań i Mińsk.

Bydgoskie spotkanie odbyło się dzięki współpracy 
Urzędu Miasta, senatora RP Jana Rulewskiego, byd-
goskiego radnego Lecha Zagłoby-Zyglera i Mirosława 
Twaroga – wydawcy i redaktora POD WIATR, oraz re-
porterów czasopisma, dla których było ono okazją do 
poznania czytelników zza wschodniej granicy. Nasze 
pismo czytane w wielu ośrodkach polonijnych w Rosji, 
znane i przyjmowane jest z uznaniem w Kursku i po-
bliskim O renburgu, stając się unikalnym pomostem 
przyjaźni tamtejszej „Wspólnoty Polskiej” z młodymi 
mieszkańcami miasta nad Brdą.

Dorota Misiak l. 20
fot. Agnieszka Michalska

Z Kurska przez Bydgoszcz do Berlina

– Słabo mówię po polsku, ale bardzo chciałam zo-
baczyć wasz kraj, przyjechać, żeby przekazać mię-
dzynarodowe idee, żeby podkreślić, co tak naprawdę 
jest w życiu ważne – mówiła łamaną polszczyzną stu-
dentka ekonomii z Kurska. Na niej największe wraże-
nie zrobiły obiekty szkolne, które widziała w Bydgosz-
czy. – To fascynujące, że macie tutaj tak duże, pięk-
ne szkoły i aż trzy uniwersytety w jednym mieście!

go Fondu Pokoju, organizatorka Marszu. – W prezen-
cie przywieźliśmy ze sobą termometr, żeby pokazywał 
w wyższą temperaturę uczuć między narodami. Chcemy 
uczyć się od was samorządności i demokracji, ale i wam 
chcemy przekazać to, co wartościowe w naszej kulturze.

Od lewej: Irina Agapova, Lech Zagłoba-Zygler i Jan 
Zembrzuski.

Senator RP Jan Rulewski wśród najmłodszych uczest-
ników Marszu.

Od lewej: Dorota Misiak – studentka UMK, reporterka 
Pod Wiatr, Wiktoria Dremowa i Krystyna Rukanowa 
– studentki Kurskiego Państwowego Uniwersytetu.

Na bydgoskim Starym Rynku.
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– Zatańcz jak ładna dziewczyna.
– Nie jestem dziewczyną!
– To kobieta.
– Nie jestem kobietą!
– To kim jesteś?
– Jestem nikim.
To fragment rozmowy między nauczy-

cielką muzyki a uczennicą  Zespołu Szkół 
nr 31 Specjalnych w Bydgoszczy – pla-
cówki, której na pewien czas stałam się 
regularnym gościem. 

Do końca życia zapamiętam pierw-
szy dzień spędzony w  tym miejscu.	
Poniedziałkowe popołudnie. Prosto z mo-
jej szkoły podążam do „31-szej”. Celem 
są lekcje muzyki. Z drobną pomocą uda-
je mi się dotrzeć do sali numer 7, w któ-
rej zajęcia prowadzi nauczycielka muzyki, 
pani Joanna Zasada. Wchodzę do klasy 
jeszcze przed lekcją i dokładnie ją oglą-
dam. Kolory zachowane w ciepłych tona-
cjach, na ścianach rozwieszone w anty-
ramach prace uczniów, pełno tablic kor-
kowych, a w narożniku sali – nierzucają-
ce się w oczy pianino i sprzęt muzyczny. 
Słowem: skromnie, ale przytulnie.

Zajmuję miejsce w  ostatniej ławce. 
Teraz zajęcia ma klasa trzecia „b”, czy-
li Iwonka, Aga, Pati, dwie Paulinki, Zuzia 
i rodzynek – jedyny chłopak, Kamil. Dzie-
ci wchodzą i od razu mnie zauważają.

Spoglądają na mnie ciekawie, aczkol-
wiek niepewnie, nie wiedząc, kim jestem 
i po co przyszłam. Pani Joasia tłumaczy 
im, że jestem tutaj, by zobaczyć, jak wy-
glądają ich zajęcia i być może opisać to 
w  artykule. Fakt, że będę notować ich 
poczynania, działa na grupę bardzo mo-
bilizująco. Biorą aktywny udział w lekcji, 
co jakiś czas przyglądają mi się, gesty-
kulują, zagadują. Chętnie z nimi rozma-
wiam. Moją uwagę zwracają dwie „ra-
perki” – Aga i Pati, które cały czas śmie-
ją się i tańczą. Są głośne i wesołe. Nie-
kiedy uspokaja je Kamil, który jako jedyny 
chłopak w grupie czuje się odpowiedzial-
ny za zachowanie pozostałych. On z ko-
lei nie tańczy za dużo, spokojnie pomaga 
koleżankom w wielu sprawach, grzecznie 
słucha poleceń nauczycielki.

Cała grupa jest chętna do współpracy, 
polecenia wykonuje szybko i bez prote-
stów. Ze zdumienia szeroko otwieram 
oczy, słysząc, jak bardzo są muzykalni! 
To niezwykłe!

Mam szczęście, gdyż poniedziałko-
we zajęcia są próbą przed czwartkowym 
występem grupy w  bydgoskim hospi-
cjum. Cała lekcja mija więc na powtarza-
niu układów. I to jakich układów! Widzę 
na własne oczy „Abbę”, przenoszę się do 
Afryki przy muzyce „Waka-Waka”, czuję 
magię świąt dzięki piosence „Biały śnieg”, 
a nawet mam okazję ujrzeć profesjonal-
nych raperów i raperki freestyle ’ujących 
do hitu Justina Biebera! Śmiem twierdzić, 
że to wykonanie „Baby” było lepsze od 
oryginału. Nie mogę spuścić oczu z we-
sołej Zuzi, dziewczynki z zespołem Do-
wna. Ma świetne poczucie rytmu, a jej hi-
p-hopowych ruchów może pozazdrościć 
niejeden profesjonalista!

W każdym układzie więcej jest zaba-
wy, improwizacji i gry aktorskiej niż praw-
dziwego tańca czy śpiewania, ale prze-
cież – jak mówił klasyk: „Nie o to chodzi, 
jak co komu wychodzi”! Muzyka pełni tu-
taj bardziej funkcję terapeutyczną niż dy-
daktyczną.  Uczniowie po kilkunastu mi-
nutach zabawy z instrumentami, po śpie-
waniu i tańczeniu określonych, prostych 
ruchów są spokojniejsi (nawet „raperki” 
wydają się cichsze). Bardziej skupiają się 
na lekcji, a ich samoocena niesamowicie 

Na przekór
rośnie. Kiedy po jednym z układów pytam 
wesołą, rezolutną Patrycję, czy jest zmę-
czona, odpowiada: „Tak, ale fajne, nie?”. 
Dzieciaki cieszą się, że mogą pokazać, 
co potrafią, że mogą otworzyć się i czer-
pać radość z tego, co robią.

Ci bardziej zaangażowani w muzykę 
należą do grupy tanecznej „Na przekór”, 
również prowadzonej przez panią Jo-
asię. „Na przekór temu, że dzieci nie za-
wsze mają poczucie rytmu, nie zawsze 
potrafią się dobrze poruszać na sce-
nie, nie zawsze słyszą muzykę tak, jak 
ja bym chciała” – tłumaczy Joanna Za-
sada. Do grupy należy dziewięć dziew-
cząt i Tomek. „Chłopak ma wadę słuchu, 
a tańczy rewelacyjnie. Sam wymyśla so-

nem. „Raperki”, kiedy tylko słyszą znaną 
melodię Biebera, ruszają do tańca. Je-
stem zdziwiona, jak dobrze zapamiętały 
układ! Takim samym zaskoczeniem jest 
dla mnie Monika, która pamięta melodię 
wielu piosenek. Jakakolwiek płyta nie zo-
stałaby puszczona, dziewczyna od razu 
rozpoznaje tytuł, czasem nawet wyko-
nawcę i zaczyna nucić!

Rozglądam się po sali. Nikt z uczniów 
nie siedzi samotnie w  kącie, wszyscy 
chętnie uczestniczą w zabawach i tańczą 
do znanych przebojów, takich jak „Mon-
day Morning” Melanii Fiony czy „Evacu-
ate the Dancefloor” Casady. Uradowane 

miny uczniów dowodzą, że zabawa jest 
wyśmienita.

Czy młodzież z dysfunkcją umysłową 
jest nikim? Czy nic nie znaczy? To, co uj-
rzałem, to, co przeżyłam – zadaje kłam 
obiegowym opiniom. Wspaniałe, do-
świadczone grono pedagogiczne szko-
ły codziennie stara się udowodnić swo-
im uczniom, że są oni ważni, potrzebni 
i zdolni. Nauczyciele dają im szansę na 
rozwój kreatywności, improwizacji i pew-
nego rodzaju własnej twórczości. Pod-
opieczni mogą się „wyżyć” kreatywnie 
przede wszystkim na lekcjach muzyki oraz 
dodatkowych zajęciach tanecznych gru-
py „Na przekór”. Więc dlaczego niektó-
rzy, tak jak uczennica z przytoczonej na 
wstępie rozmowy, twierdzą, że są nikim? 
Nie wierzą w siebie?

To wina otoczenia, znajomych spoza 
szkoły. Niektórzy nie potrafią zauważyć 
w  tych dzieciach nic, prócz ich inności, 
a tak naprawdę można się od nich spo-
ro nauczyć. Chciałabym mieć ich opty-
mizm, upór w  dążeniu do celu, otwar-
tość czy w końcu – tyle miłości, ile mają 
jej w sobie. To wielkie dobro. Nie niszcz-
my go głupotą i  nietolerancją. Te dzie-
ci nigdy nie staną się nikim. Będą ludź-
mi, którzy w najcudowniejszy sposób od-
bierają i interpretują muzykę. Bezintere-
sownie i uczuciowo. Na przekór wszyst-
kim przeciwnościom losu.

Anna Nawrocka l. 17

bie takie choreografie, że gdy wychodzi 
na scenę, to jest istny… szał ciał!” – opo-
wiada nauczycielka.

W środę przyglądam się próbie zespo-
łu. Dziewczyny ćwiczą nowy układ „Mo-
delki” do znanej piosenki „Wierność jest 
nudna” Natalii Kukulskiej z  filmu „Och, 
Karol2”. Wykonawczynie przeobraża-
ją się w piękne, znane modelki chodzą-
ce po wybiegu w Paryżu czy Mediolanie. 
Mają przy tym mnóstwo wesołej zaba-
wy, jednocześnie poprawiając swoją ko-
ordynację ruchowo-słuchową oraz ogól-
nie – muzykalność.

Zajęcia oprócz pani Joasi prowadzi 
druga Asia – pani Joanna Jankowska. 
Obie nauczycielki biorą czynny udział 
w lekcji. Wedle zasady „Jak najmniej teo-
rii, jak najwięcej praktyki”. Tutaj nie ma 
miejsca na nudne, „przegadane” zajęcia. 
Jeśli nie zainteresujesz ucznia, to on ni-
gdy niczego się nie nauczy ani nie bę-
dzie robić postępów. Dlatego zajęcia mu-
zyki czy grupy tanecznej aż tętnią ener-
gią i radością! Żeby młodzież miała po-
czucie, że robi to wszystko „po coś”, or-
ganizowane są różnego rodzaju pokazy, 
szkoła bierze udział w wielu konkursach.

Również w  czasie wolnym od lekcji 
uczniom Szkoły Specjalnej towarzyszą 
muzyka i taniec. Kilka dni po próbie ze-
społu „Na przekór” mam przyjemność 
uczestniczyć w  zabawie dla uczniów na-
uczanych indywidualnie, w czymś w ro-
dzaju balu przebierańców. Spotykam tam 
znane mi już Patrycję i Agnieszkę. Co za 
miła niespodzianka!

Podczas balu konkursy wymyślają 
nauczycielki. Uczniowie bawią się m.in. 
w  taniec na gazecie czy taniec z  balo-

Stronę ilustrują obrazy (olej na płót-
nie) bydgoskiego artysty Waldema-
ra Zyśka – nauczyciela malarstwa 
w Młodzieżowym Domu Kultury nr 4.
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M y  z  X X I  w i e k u 

Każdy ma swoje ambicje. Dzięki nim 
osiągamy cele, one mobilizują nas do 
wykonywania zadań nie tylko związa-
nych z naszym zajęciem, ale także do 
pracy nad sobą. Podpowiadają wiele 
decyzji. Gdyby nie ambicje, nie czyta-
libyśmy książek spoza listy lektur, nie 
uczylibyśmy się na więcej niż mierną 
ocenę. Nie pogłębialibyśmy naszych 
zainteresowań. Jednym słowem – nie 
robilibyśmy tego, co czynimy z własnej 
woli, dla własnej satysfakcji.

Zapewne znasz ludzi, o których my-
ślisz, że nie mają ambicji. Wydaje ci się, 
że łatwiej im żyć. Niczego od siebie nie 
wymagają, zawsze są zadowoleni. Nie 
martwią się, nie ronią łez w poduszkę, 

Tajemnica złotego środka
nie zażywają tabletek nasennych. Nie 
osiągają wprawdzie nic, lecz są za to 
wyluzowani, wyzwoleni z codzienności 
i co bardzo wymierne: wypoczęci i wy-
spani. Na ludzi ambitnych patrzą czę-
sto z irytującym pobłażaniem.

Ja też ich znam. Ostatnio koleżan-
ka powiedziała mi: „Stać mnie na wię-
cej, ale po co?”. Wcale nie stać jej na 
więcej. Mówi tak, bo chciałaby wyko-
nać stawiane jej zadania, ale nie może. 
Nie potrafi.

Nikogo nie stać na więcej, niż wy-
konuje. Nawet gdy zasoby wiedzy 
czy inteligencji pozwalają danej oso-
bie uzyskać lepsze wyniki, to fakt, że 
ich nie osiąga, oznacza, że po prostu 

nie może. I nie jest ważne, czy ograni-
czyły ją okoliczności, czy – pewnie czę-
ściej – lenistwo. Dopóki nie zmieni się, 
nie pokona własnej słabości, musi przy-
znać przed samą sobą, że na więcej jej 
nie stać. Mówi „stać mnie”, aby siebie 
dowartościować i być może naprawdę 
zaczyna wierzyć, iż bez wysiłku może 
dorównać każdemu. To jedna skrajność.

Zdarza się, że ambicji jest zbyt dużo. 
Ambicji niepozwalającej poddać się, 
nakazującej ćwiczyć, poprawiać, pra-
cować, uczyć się, walczyć zawsze do 
końca. Każdego dnia być lepszym, osią-
gać więcej. Cele, niekiedy niedorzecz-
ne, zaczynają przesłaniać świat. Traci-
my przyjaciół, nie mamy czasu dla ro-

dziny. A gdy osiągamy cel? Cóż, staje 
się nieistotny...

Gdy marzenia urzeczywistniają się, 
następuje chwila radości i już ambi-
cja podpowiada nowe, jeszcze lepsze 
cele. Nie liczy się nic innego – wszyst-
ko trzeba zrobić dla nich. Powoli prze-
stajemy dbać o siebie, stajemy się ma-
szynami do wypełniania zadań. Coraz 
częściej mówimy: „Jest mi to obojętne”, 
używamy słowa „bezsens”. Dlaczego? 
Bo straciliśmy radość, świeżość. Jeste-
śmy zdegustowani, zniechęceni. Nadal 
zgadzamy się z mądrymi myślami, prze-
pisami na życie, a jednocześnie odda-
lamy się od ideałów w życiu codzien-
nym. Zapracowani, szarzy, zmęczeni, 
nie mamy siły pracować nad sobą. To 
obraz drugiej skrajności.

Jak znaleźć „złoty środek?”.
Anetta Jabłońska l. 19

Budzę się zlana potem. Kolejna noc 
udręczona przez koszmary. Wstaję, pa-
trzę w lustro. Twarz znowu bielsza niż 
wczoraj. O bjawy nerwicy, rozbiegane 
myśli, trzęsące się ręce. Mam osiemna-
ście lat a jestem już tylko cieniem, który 
przemyka rano chodnikiem.  Powinnam 
budzić się  wypoczęta! Spojrzeć w nie-
bo! Uśmiechnąć się do lustra. Dlaczego 
tak nie jest ?

Sens ucieka podczas ciągłej gonitwy 
za kolejnym dniem. Jeszcze tylko pięć 

Dusza kujona
minut na śniadanie, kilka na spakowa-
nie się do szkoły. Wpadam dwie minuty 
po dzwonku. Biegnę do sali. Znowu zdą-
żyłam na ostatnią chwilę. Za mną wpa-
da kilkoro takich jak ja.

Coś jest nienormalnego z  tym świa-
tem. Szukamy niedoścignionych marzeń. 
Wyznaczamy cel, dla którego jesteśmy 
w stanie poświęcić prawie wszystko. Dla-
czego ?  Bo pragniemy lepszego życia. 
Chcemy uwolnić się od schematów. Zdo-
bywać coraz więcej. Niczego nie żałować 

na starość. Pędzimy, pędzimy, pędzimy... 
Chwytamy wszystkie sroki za ogon, a i tak 
zawsze jakaś ucieka.

Jesteśmy tak zwaną „dobrą młodzie-
żą”- wzorowe zachowanie, bardzo dobre 
oceny, olimpiady, konkursy, praca społecz-
na. Wciąż chcemy być lepsi. Gonimy siebie 
nawzajem, a prowadzący w tym maratonie 
ciągle się zmienia. Wielu odpada, nie wy-
trzymuje napięcia. „Wyścig szczurów” trwa-
jący bez końca.   Mało osób przyznaje się, 
że bierze w nim udział. Jednak w niejednym 
oknie światło  świeci się do późnej nocy. 
Czasem ktoś zapyta; po co to robisz? Dla 
kogo? Wówczas robimy zdziwioną minę...

Każde z nas ma swoje głęboko skrywa-
ne powody. Najczęściej pragniemy prze-
zwyciężyć  kompleksy i niechęci. Mamy 
potrzebę udowodnienia innym naszej war-
tości. Przecież świat byłby gorszy bez nas. 
To my jesteśmy chlubą naszych szkół, 

wzorem do naśladowania – kujony, młot-
ki, lizusy, cyborgi.

Dlaczego nikt nas nigdy nie zapyta ; jak 
się czujesz? Czy ci pomóc ? Ludzie nie 
zdają sobie sprawy jak naprawdę wyglą-
da nasze życie . Ile musimy wycierpieć, 
ilu nie przespać nocy. Niekiedy mamy 
ochotę przystanąć na chwilę i robić rze-
czy tak banalne jak patrzenie w chmury 
lub uganianie się za wiatrem. Niestety, 
jesteśmy niewolnikami własnego czasu, 
własnej świadomości i oczekiwań społe-
czeństwa wymagającego od nas coraz 
więcej. Zawsze musimy iść w górę, nie 
możemy się cofnąć. A gdzie nasze pra-
wo do pragnień, chwil słabości? 

 Ubezwłasnowolnieni - tęsknimy za zro-
zumieniem. Czasem wystarczy pochylić 
się nad naszą skulona postacią, wycią-
gnąć rękę i nic nie mówić.

Magdalena Wojtkowiak l.18

y  Od pierwszego wydania – rozmaitymi drogami: l¹dem, wod¹ i po-
wietrzem, za poœrednictwem ró¿nych towarzystw, instytucji, osób pry-
watnych i duchownych, Pod Wiatr dociera do odleg³ych o tysi¹ce 
mil od Kraju œrodowisk m³odzie¿y polskiej. Gdybyœmy po³¹czyli 
w jedn¹ liniê drogi wiod¹ce nasze czasopismo po œwiatowych szlakach, 
to zapewne stanêlibyœmy na Ksiê¿ycu. Polacy s¹ wszêdzie – Pod 
Wiatr chce byæ tam, gdzie oni.

y Je¿eli Ty, nasz m³ody Przyjacielu, czytaj¹c Pod Wiatr gdzieœ 
daleko od Ojczyzny, odczuwasz pragnienie podzielenia siê z nami 
swoj¹ radoœci¹, smutkiem, pora¿k¹ lub sukcesem – napisz do nas. 
Opowiedz o swoim ¿yciu, pasjach, swoich têsknotach i marzeniach. 
Przyœlij swój wiersz, rysunek, opowiadanie. Twoj¹ twórczoœæ, opiniê, 
komentarz i refleksjê poznaj¹ Rodacy w ponad 500 ośrodkach po-
lonijnych w 106 krajach. Czekamy!

y Je¿eli znasz miejsca, które pomog³y Ci poznaæ nasz¹ dawn¹ 
przesz³oœæ, je¿eli gdzieœ obok Ciebie znajduj¹ siê œlady naszych 
wspólnych praojców – opowiedz nam o nich. Napisz. Bêdziesz 
z nami, a my z Tob¹!

Bądź z nami, 
Przyjacielu!

fot. archiwum
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O d  p i e r w s z e g o  n u m e r u  r o z m a i t y m i  d r o g a m i ,  d z i ê k i  r ó ¿ n y m  i n s t y t u c j o m ,  s t o w a r z y s z e n i o m , 
o s o b o m  p r y w a t n y m  i d u c h o w n y m ,  P O D  W I A T R  d o c i e r a  do m ³ o d z i e ¿ y  p o l s k i e j  z a  g r a n i c ¹ . 

Portugalia
•	Ambasada RP – Polonia w Portugalii; Lizbona

Republika Po³udniowej Afryki 
•	Ambasada RP; Pretoria
•	Rada Polonii Afryki P³d.; Randburg
•	Zjednoczenie Polskie w Johannesburgu; Johannesburg
•	Rada Polonii Afryka Po³udnie; Cape Town

Rosja 
•	Miejski  Związek Polskiej Kultury; Kursk
•	Stowarzyszenie Kulturalno-Oœwiatowe			 
	  „Dom Polski”; Nowosybirsk 
•	Kongres Polaków; Moskwa 
•	Zwi¹zek Polaków; Sankt Petersburg
•	Liceum Ogólnokszta³c¹ce; Moskwa
•	Stowarzyszenie Kulturalno-Oœwiatowe „Ogniwo”; Irkuck 
•	Centrum Polskiej Kultury „Dom Polski”; Tomsk 
•	Wspólnota Rosyjsko-Polskiej Kultury Ba³tyjska; 		
	 Ba³tyjsk
•	Organizacja Polskiej Kultury, im. Jana Kochanowskiego;	
	  Oziersk
•	Polskie Centrum Narodowe „Orze³ Bia³y”; Bijsk
•	Kulturalno-Narodowa Organizacja Społeczna 		
	 „Polonia” Republiki Chakasja; Abakan
•	Polonia Minusińska; Minusińsk
•	Obwodowe Kulturalno-Oświatowe Centrum		
	  „Czerwone Maki”; Orenburg

Rumunia
•	Zwi¹zek Polaków w Rumunii „Dom Polski”; Suceava 

Serbia
•	Œrodowisko Polonijne; Belgrad

Singapur
•	Ambasada RP, Polonia w Singapurze; Singapur

S³owacja 
•	Instytut Polski; Bratys³awa 

S³owenia
•	Towarzystwo PrzyjaŸni S³oweñsko-Polskiej; Ljubljana

Sudan
•	Konsulat RP w Chartumie, Polonia w Sudanie; Chartum

Syria
•	Wspólnota Polska w Syrii; Damaszek

Szkocja
•	Dom SPK; Edynburg

Szwajcaria 
•	Stowarzyszenie Polskie; Lozanna
•	Misja Katolicka; Marly 
•	Polska Misja Katolicka; Zurych
•	Piotr Lityński, Szkoła Polska; Bazylea

Szwecja 
•	Kongres Polaków w Szwecji; Sztokholm 
•	Centralny Zwi¹zek Organizacji Polonijnych; Täby
•	Szkoła Polska przy Ambasadzie RP; 			 
	 Sztokholm
•	Stowarzyszenie Polska Szkoła Sobotnia; Goeteborg

Tanzania
•	Polonia w Tanzanii; Dar es Salaam

Tunezja
•	Ko³o Polonii Tunezyjskiej; Tunis

Turcja 
•	Osiedle Polskie Adampol Pasabahce, 			 
	 Polonezkoy; Istambu³ 

Turkmenistan
•	Centrum „Polonia Turkmeñska”;  Aszchabad

Ukraina
•	Towarzystwo Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej; Lwów 
•	Dom Polski; Kijów

Urugwaj 
•	Polskie Centrum Kulturalne im. A. Mickiewicza;		
	 Montevideo 
•	Unia Stowarzyszeñ i Organizacji Polskich Ameryki 		
	 £aciñskiej (USOPA£); Montevideo
•	„Orze³ Bia³y” Casa de la Cultura Polaca; Montevideo 
•	Zjednoczenie Towarzystw Polskich; Montevideo

USA 
•	Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w Ameryce; Chicago 
•	Polska Szko³a im. T. Koœciuszki; Chicago 
•	Polska Macierz Szkolna w USA; Los Angeles 
•	Centrala Polskich Szkó³ Dokszta³caj¹cych		
	 w Ameryce; Nowy Jork
•	Kongres Polonii Amerykañskiej; Komisja Oœwiatowa; 		
	 Nowy Jork
•	Serials Bibliography Department R. R. Bowker;  		
	 New Providence
•	American Institut of Polish Culture; Pinellas Park
•	Polska Szko³a; Eastpoint
•	Polska Szko³a; Riverhead
•	Polska Szko³a im. Miko³aja Kopernika; Niles
•	Polska Szko³a im. Gen. Sikorskiego; Addison
•	Polska Szko³a im. Fr. Chopina; Palatine 
•	Zwi¹zek Narodowy Polski; Chicago
•	Polska Szko³a im. Œw. M. Kolbego; Chicago
•	Polskie Stowarzyszenie Dziennikarskie; Nowy Jork
•	Amerykañski Oœrodek Kultury Polskiej; Waszyngton D.C.
•	Ambasada RP; Waszyngton D.C. 
•	Polish American Media; Nowy Jork 
•	Rada Polonii Œwiata; Chicago
•	Œwiatowa Rada Badañ nad Poloni¹; Michigan
•	Henryk Sienkiewicz Polish School; Summit 
•	Henryk Sienkiewicz Polish School; Eastpointe
•	Szkoła Polska im. Juliusza Słowackiego; Seattle
•	Szkoła Języka Polskiego im. Jana Pawła II; Boston
•	Polska Katolicka Szkoła Sobotnia im. 			 
	 św. Ferdynanda; Chicago
•	Polska Katolicka Szkoła Sobotnia im. 			 
	 św. Jakuba Apostoła; Chicago
•	Polska Szkoła im. Generała Władysława Andersa; Chicago
•	SPK przy Konsulacie Generalnym RP; Chicago 
•	Polsko-Amerykański Klub na Alasce; Anchorage

Uzbekistan 
•	Polskie Centrum Spo³eczno-Kulturalne 			 
	 „Œwietlica Polska”; Taszkient 

Wenezuela 
•	Ambasada RP – Polonia w Wenezueli; Caracas

Wêgry 
•	Szko³a Polska im. S. Petõfiego; Budapeszt 
•	Szkolny punkt konsultacyjny w Budapeszcie
•	Ogólnokrajowa Szkoła Polska  na Węgrzech; Budapeszt
•	Polskie Stowarzyszenie Kulturalne im. J. Bema; Budapeszt

Wietnam
•	Ambasada RP – Polonia w Wietnamie; Hanoi

W³ochy 
•	Stowarzyszenie Spo³eczno-Kulturalne Rodzin 		
	 Polskich nad Adriatykiem; San Severino
•	Dom Polski im. Jana Paw³a II; Rzym 
•	Ambasada RP (szko³a); Rzym
•	Konsulat Generalny (szko³a); Mediolan 
•	Ognisko Polskie; Turyn 
•	Zwi¹zek Polaków; Mediolan
•	Oœrodek Dokumentacji Pontyfikatu Jana Paw³a II; Rzym	

Zambia
•	Konsulat Honorowy RP w Lusace; Polonia w Zambii	

 Zimbabwe 
•	Stowarzyszenie Polaków w Zimbabwe; Harare

Zjednoczone Emiraty Arabskie
•	Ambasada RP – Polonia w ZEA; Abu Zabi

Hiszpania 
•	Polonijne Ognisko Szkolne; Madryt
•	Stowarzyszenie Polaków „Orze³ Bia³y”; Alcala de Henares 
•	Stowarzyszenie Kulturalne Hiszpañsko-Polskie	
	 „Forum”; Madryt
•	Klub „Wawel”, Stowarzyszenie Polaków; Madryt

Holandia 
•	Zjednoczenie Katolicko-Polskich Towarzystw                          	
	 w Holandii; Brunssum 
•	Forum Polskich Szkó³ w Holandii; Deventer
•	Polska Szkoła im. H. Sienkiewicza; Rotterdam

Indie
•	Ambasada RP – Polonia w Indiach; New Delhi

Indonezja 
•	Ambasada RP – Polonia w Indonezji; Jakarta
•	Beata Mirecka-Jakubowska, Polonia w Jakarcie; 	
	 Jakarta

Irak
•	Ambasada RP – Polonia w Iraku; Bagdad

Iran
•	Ambasada RP – Polonia w Iranie; Teheran

Irlandia
•	Towarzystwo Irlandzko-Polskie; Dublin
•	Szkolny punkt konsultacyjny przy ambasadzie RP; 	
	 Dublin

Islandia
•	Towarzystwo PrzyjaŸni Islandzko-Polskiej; Reykjavik

Izrael
•	Ambasada RP – Polonia w Izraelu; Tel Awiw	

Jamajka 
•	Konsulat Honorowy w Kingston; Polonia na Jamajce

Japonia 
•	Klub Polski w Japonii; Tokio

Jemen
•	Polonia w Jemenie; Sana

Jordania
•	Ambasada RP – Polonia w Jordanii; Amman                        	
		            Kambodża
•	Polonia w Kambodży; Phnom Penh		

Kamerun
•	Konsulat Honorowy RP w Yaounde; Polonia 	
	 w Kamerunie			 

Kanada 
•	Zwi¹zek Nauczycielstwa Polskiego w Kanadzie; Toronto 
•	Polska Szko³a im. Jana Paw³a II; Calgary 
•	Polska Szko³a; Vancouver 
•	Kongres Polonii Kanadyjskiej; Vancouver 
•	Szko³a Polonijna; Surrey 
•	Polska Szko³a; London 
•	Henryk Sienkiewicz Polish School; Edmonton
•	Szkoła Polska im. Jana Pawła II; Montreal
•	Polska Szkoła im. W. Podoskiego; Ottawa

Kazachstan
•	Szko³a Polska; Paw³odar
•	Centrum Kultury Polskiej; Ajnabu³ak
•	Szko³a-Gimnazjum nr 23; A³maty
•	Abp Tomasz Peta Metropolita, 		
	 Ordynariusz Archidiecezji; Astana

Kenia 
•	Ambasada RP; Œrodowisko m³odzie¿y		
	 polsko-kenijskiej; Nairobi

Kirgistan
•	Polskie Stowarzyszenie Kulturalno-Oœwiatowe 	
	 „Odrodzenie”; Bischekek

Kolumbia
•	Ambasada RP – Polonia w Kolumbii; Bogota

Kostaryka 
•	Towarzystwo Kulturalne Kostarykañsko-Polskie;	
	 San José

Kuba
•	Ambasada RP – Polonia na Kubie; Hawana 

Kuwejt 
•	Polskie Towarzystwo Kulturalne; Surrah

Liban
•	Stowarzyszenie „Wspólnota Polska” w Libanie; Bejrut

Libia
•	Konsulat Generalny RP; Benghazi

 Litwa
•	Polska Szkoła Średnia im. Henryka Sienkiewicza; 	
	 Landwarov

Luksemburg
•	Związek Polaków im. F. Chopina; Luxemburg
•	Polska Misja Katolicka; Luxemburg  
•	Szkolny punkt konsultacyny przy ambasadzie RP; 	
	 Luxemburg 	                                                                                         	

  £otwa
•	Klub Kultury „Polonez”; Ryga 
•	Zwi¹zek Polaków na £otwie; Ryga 

Macedonia
•	Towarzystwo PrzyjaŸni Macedoñsko-Polskiej 	
	 „Wis³a”; Skopje

Madagaskar
•	Konsulat RP; Œrodowisko Polonijne; Antananarivo
•	POLka Association Pologne Madagascar; 	
	 Antananarivo  

Malta
•	„White Eagle”; Marcascala
•	Konsul Honorowy RP, Polonia na Malcie; St. Julians

Maroko
•	Towarzystwo Kulturalne „Polonia”; Rabat
•	Towarzystwo PrzyjaŸni  Polsko-Marokañskiej; 	
	 Casablanca

Mauritius
•	Ewa Mahadea; Polonia na Mauritiusie

Meksyk 
•	In¿. Jerzy Skoryna, Polonia Meksykañska; m. Meksyk
•	Stowarzyszenie Polaków w Meksyku; m. Meksyk

Mo³dawia
•	Stowarzyszenie Polaków w Mo³dawii; Chisinau

Mozambik
•	Klub Przyjació³ Polski CPA; Maputo
•	Biblioteka Polska; Maputo

Niemcy 
•	Polska Misja Katolicka; Hamburg 
•	Polska Misja Katolicka; Norymberga
•	Kongres Polonii; Krefeld
•	Zwi¹zek Polaków w Niemczech; Bochum 
•	Konwent Organizacji Polskich w Niemczech; Berlin
•	Polskie Towarzystwo Szkolne „Oœwiata”; Berlin

 Nigeria 
•	Ambasada Polska; Lagos

Norwegia 
•	Polskie Towarzystwo Kulturalne w Norwegii 	
	 „Polonia”;  Oslo 
•	Polsko-Norweskie Towarzystwo Kulturalne 	
	 „Kultura”; Oslo
•	Szkolny punkt konsultacyjny przy ambasadzie RP; Oslo

Nowa Zelandia 
•	The Polish Association in NZ Inc.; Wellington 
•	Polish Genealogical Society of NZ; New Plymouth

Panama
•	Towarzystwo PrzyjaŸni Panamsko-Polskiej; m. Panama 

Papua-Nowa Gwinea 
•	O. Paweł Czerwiński, Misjonarze polscy; Mt. Hagen 	
 	 Paragwaj 
•	Zwi¹zek Polaków w Paragwaju; Asunción 

Peru 
•	Stowarzyszenie Rodzin Peruwiañsko-Polskich 	
	 „Dom Polski”; Lima

Albania
•	Towarzystwo Albañsko-Polskie; Tirana

Algieria
•	Ambasada RP – Polonia w Algierii; Algier

Anglia
•	Biblioteka Polska; Londyn
•	Zwi¹zek Harcerstwa Polskiego; Londyn
•	Polski Oœrodek Spo³eczno-kulturalny; Londyn
•	Polska Szko³a Sobotnia im. H. Sienkiewicza; Slough 
•	Zjednoczenie Polskie w Wielkiej Brytanii; Londyn 
•	Europejska Rada Wspólnot Europejskich; Londyn 

Angola
•	Ambasada RP – Polonia w Angoli; Luanda	
	 Arabia Saudyjska
•	Ambasada RP – Polonia w Arabii Saudyjskiej; Rijad	

Argentyna
•	Zwi¹zek Polaków w Argentynie; Buenos Aires
•	Zygmunt Kowalski; Polonia w Posadas, Misiones  
•	wspólnota Polska; Colonia Wanda
•	Biblioteka Polska im. I. Domeyki; Buenos Aires
•	Polska Misja Katolicka w Argentynie

Armenia
•	Stowarzyszenie Polaków w Armenii „Polonia”; Erewañ

Australia 
•	Witold Frenkiel; Brisbane
•	Centralny Dom Polski; Adelaida 
•	Polish Language School; Lyneham 
•	Zwi¹zek Harcerstwa Polskiego; St. Huberts 
•	Society of Christ; Miller
•	Polska Szko³a; Sydney
•	Dom Polski; Ashfield

Austria 
•	Zwi¹zek Polaków w Austrii „STRZECHA”; Wiedeñ 
•	Forum Polonii w Austrii; Wiedeñ
•	Wspólnota Polskich Organizacji w Austrii; Wiedeñ
•	Zespół Szkół Polskich im. J. Sobieskiego; Wiedeń

Azerbejd¿an
•	Ambasada RP – Œrodowisko Polonijne; Baku

Belgia 
•	Oddzia³ Polski Miejskiej Biblioteki; Genk 
•	Rada Polonii Belgijskiej; Bruksela 
•	Polska Macierz Szkolna; Limal
•	Biblioteka Polska; Bruksela 
•	Ambasada RP (szko³a); Bruksela
•	Zjednoczenie Polskie; Bruksela 
•	Polska Macierz Szkolna w Belgii; Fontaine-I’Eveque	

Benin  
•	Konsulat Honorowy RP w Cotonou; Polonia w Beninie

Bia³oruœ
•	Ks. bp W³adys³aw Blin; Witebsk
•	Parafia rzymskokatolicka; Mohylew
•	Polska Szko³a Spo³eczna; Grodno
•	Polska Macierz Szkolna; Grodno

Boliwia 
•	Zwi¹zek Polski w Boliwii; La Paz  

Boœnia i  Hercegowina
•	Towarzystwo PrzyjaŸni Boœniacko-Polskiej;  Sarajewo
•	Wspólnota Obywateli Polskiego Pochodzenia; Tuzla

Brazylia 
•	Braspol; Curitiba
•	„Dom Polski” Fundacja Romana Sanguszki; São Paulo 
•	Towarzystwo Polonia; Pôrto Alegre

Bu³garia
•	Ambasada RP; Sofia
•	Klub M³odego Polaka; Płowdiw
•	Polskie Stowarzyszenia Kulturalno-Oœwiatowe 	
	 im. W. Warneñczyka w Bu³garii; Sofia 
•	Zespół Szkół im. Władysława Warneńczyka                  	
	 przy Ambasadzie RP; Sofia

Chile 
•	Zjednoczenie Polskie w Chile im. I. Domeyki; Santiago

Chiny
•	Konsulat Generalny RP (szko³a); Szanghaj

Chorwacja
•	Polskie Towarzystwo Kulturalne „Miko³aj Kopernik”; 	
	 Zagrzeb

Czarnogóra
•	Ambasada RP; Podgorica
•	Stowarzyszenie Polskie w Czarnogórze; Białe Pole

Cypr 
•	Stowarzyszenie Kulturalne Polaków na Cyprze 	
	 „Malwa”; Nikozja 
•	Ambasada RP; Nikozja 

Czechy 
•	Polska Macierz Szkolna, Polskie Gimnazjum; 	
	 Czeski Cieszyn
•	Rada Polaków; Czeski Cieszyn
•	Polski Zwi¹zek Kulturalno-Oœwiatowy; Czeski Cieszyn
•	Gimnazjum im. J. S³owackiego; Karvina 
•	Szko³a Polska; Praga
•	Klub Polski „Polonus”; Brno
•	Polska Szkoła Podstawowa 		
	 im. Henryka Sienkiewicza; Jablunkov

Dania
•	Biblioteka Polska; Kopenhaga
•	Klub M³odzie¿y Polskiej „Odnowa”; Kopenhaga
•	Zwi¹zek Polaków w Danii Dom Polski; Kopenhaga
•	Szkoła Polska przy Ambasadzie RP; Kopenhaga

Egipt
•	Zwi¹zek Rodzin Polsko-Egipskich; Kair

Ekwador
•	Konsulat RP; Quito

Estonia 
•	Zwi¹zek Polaków; Tallin 

Finlandia 
•	Zjednoczenie Polskie w Helsingfors; Helsinki 
•	Polonijne Towarzystwo Oœwiatowo-Kulturalne; Helsinki
•	Szkolny punkt konsultacyjny przy ambasadzie RP;      	
	 Helsinki

Francja 
•	„Stowarzyszenie Szko³a Polska w Pary¿u”; Pary¿ 
•	Kongres Polonii Francuskiej Komisja Oœwiatowa; Lens 
•	Biblioteka Polska; Pary¿ 
•	Instytut Badań Biograficznych: Vaudricourt
•	Federacja Polonii Francuskiej; Pary¿ 
•	Konsulat generalny RP; Strasburg
•	Ambasada RP (szko³a); Pary¿ 
•	Lycée International; Pontonniers, Section Polonaise;                 	
	 Strasburg 
•	Szkoła Polska przy Stowarzyszeniu 		
	 Francusko-Polskim „Polonica”; Aix-en-Provence
•	Polskie Stowarzyszenie Autorów, Dziennikarzy 	
	 i Tłumaczy w Europie APAJTE; Mareil-sur-Mauldre 

Gabon
•	Konsulat Honorowy RP w Libreville; Polonia w Gabonie

Ghana 
•	Towarzystwo Ghañsko-Polskie; Legon

Grecja 
•	Katolicka Szko³a Polska; Ateny
•	Ambasada RP (szko³a); Ateny
•	Polsko-Grecki Zwi¹zek im. J. Szajnowicza-Iwanowa; Ateny

Gruzja 
•	Klub Polski; Tbilisi 
•	Dom Polski im. L. Młokosiewicza i Szkoła; Lagodechii
•	Związek Kulturalno-Oświatowy „Polonia”; Tbilisi 

Gwatemala
•	Stowarzyszenie Kulturalne Polsko-Gwatemalskie; 	
	 m. Gwatemala 

Ź POD WIATR przekazywane jest nieodp³atnie przez 
redakcjê m³odzie¿y pochodzenia polskiego sku-
pionej wokó³ kilkudziesiêciu oœrodków, szkó³ oraz 
animatorów oœwiaty i kultury polskiej na œwiecie.

Za poœrednictwem warszawskiej FUNDACJI 
„OŒWIATA POLSKA ZA GRANIC¥” – ze środków 
Kancelarii  Senatu  RP czasopismo przesy³ane 
jest nieodp³atnie do szkó³, parafii, instytutów, 
stowarzyszeñ i bibliotek polskich w kilkunastu kra-
jach. Oto lista miejsc zamieszkania adresatów  POD 
WIATR, przekazanych redakcji przez FUNDACJÊ...

Bia³oruœ 

Baranowicze, Berdowka, Bianiakoni, Bobrujsk, Bolszaja 
RogoŸnica, Bolszyje Ejsmonty, Borisow, Boruny, Bras³aw, 
Brzeœæ, Brzozówka, Dieriewnoje, Dotiszki, Driswiaty, Druja, 
Duni³owiczi, Dworyszcze, Germaniszki, Germanowiczi, 
G³ubkoje, Gniezno, Goloszany, Go³owiczpole, Grodno, 
Gudogaj, Gudziwiczi, Indura, Iwie, Iwieniec, Jeziory, Jotki, Jot-
kiszki, Kiemieliszki, Kniaziewo, Konstantynowo, Konwieliszki, 
Korelicze, Kostieniewiczi, Kriwiczi, Krupowo, Lachowice, 
Lack, Lelczicy, Lida, Lipniszki, £ochiszyn, £ojki, £unno, £yn-
tupy, Makarowcy, Miatiukowo, Michaliszki, Miñsk, Miory, Mir, 
Mi¿eniczki, Mohylew, Mosty, Murowana Oszmianka, Nacza, 
Naliboki, Narocz, Nieœwie¿, Nowa Ruda, Nowogródek, Nowy 
Dwór, Nowy Swier¿eñ, Nowyj Pogost, Opsa, Orsza, Ostro-
wiec, Oszmiany, Parafianowa Wieœ, Piñsk, Plussy, Porozowo, 
Porzecze, Priwa³ka, Prozoroki, Repla, Rono¿nica, Roœ, 
Rubie¿ewiczi, Sielawiczi, S³obodka, S³onim, S³uck, Soniczi, 
Sopoækinie, Stolovitchi, Strubnica, Swir, Szarkowszczyzna, 
Szczuczyn, Szi³owiczi, Traby, Wasiliszki, Widoki, Widze, 
Wilejka, Witebsk, Wo³ko³ata, Wo³kowysk, Wo³pa, Woroniany, 
Woronowo, Woropajewo, Zamostje, Zelwa, ¯uprany.

Bu³garia 

Burgas, Dimitrowgrad, Dobricz, Jambo³, P³owdiw, Ruse, 
Sofia, Szumen, Warna, Wielkie Tyrnowo.

Czechy 

Bogumin, Česky Těšín, Dolni Lutyne, Hawierzów-B³êdowice, 
Horni Sucha, Hradek nad Olsi, Jablunkov, Jablinkov-Buko-
wiec, Karvina-Frystat, Navsi, Nydek, Orlowa-Lutyne, Ostrawa, 
Praha, Stonave, Trinec, Vendryne.

Estonia

Kothla-Jarve, Tallinn, Tartu. 

Kazachstan 

Ajnabu³ak, Aktiubiñsk, Czka³owo, Energeticzeskij pos., 
Ilicz, Kokczetaw, Krasnoarmiejsk, Krasnokijewska, Maka-
szewka, Oziernoje, Wiszniowka, Zielony Gaj.

Litwa 

Bezdonys, Buiviciskes, Butrymonis, Czekoniszki, Dievieniskes, 
Eisiskas, Gailuszy, Galgiaj, Geisiskes, Gudomedz, Juodszylaj, 
Kalesninkai, Karklenai, Karvys, Kaunas, Landwarów, Lavoraskes, 
Maisigala, Mariampole, Miedniki Królewskie, Miskiniai, Montvili-
ske, Nemencine, Novokuñce, Paber¿e, Parudamina, Pikeliœke, 
Po³uknie, Puciniszki, Riese, Rudamina, Rudiskes, Rukainiai, 
Salininkai, Sanieji, Skirlenai, Solkienniki, Szumsk, Salcininkai, 
Sumskas, Svencionys, Trakai, Turgeliai, Vaidotai, Wilno, Visa-
lauke, Wilkañce.

£otwa 

Daugavpils, Jekabpils, Je³gawa, Kraslav, Kraslava, 
Liepaja, Rezenke, Ryga. 

 Mo³dawia 

Be³c (Bielce), Kiszyniów. 

Rosja

Abakan, Archangielsk, Irkuck, Jakucja, Krasnodar, Krasno-
jarsk, Murmañsk, Perm, St. Petersburg, Proch³adnyj, Psków, 
Samara, Smoleñsk, Soczi, Stanica Anapska, Surgut, Tomsk, 
U³an-Ude, W³adywostok, Mineralne Wody.

Rumunia 
Bukareszt, Cacica, Gara-Humorului, Suceava. 

Ukraina

Bar Benciansk, Borszczow, Brzeziany, Chmielnicki, Czerkasy, 
Czernihów, Czerniowce, Czorków, Dnieprodzier¿yñsk, Dniepropie-
trowsk, Emilczyno, Fastow, Gniewañ, Gródek, Iwano-Frankowsk, 
Jaz³owiec, Kijów, Korostieñ, Korostyszew, Krymok, Kowel, Lwów, 
£uck, £upañsk, Malin, Maniewiczy, Murafa, Nowograd Wo³yñski, 
Nowowo³yñsk, Odessa, Równe, Sambor, Satanów Ska³at, S³awuta, 
Stachanów, Staryj Ska³at, Stryj, Tarnopol, Torczyn, Winnica, 
Zaporo¿e, Zbara¿, Żółkiew,  ¯ytomierz.

Wêgry 

Budapeszt, Szekesvfehervar.



 

   

Młodzieżowy Dom Kultury nr 4 w Bydgoszczy i Stowarzyszenie Sympa-
tyków Dziennikarstwa Młodzieżowego zapraszają utalentowaną młodzież z 
gimnazjów oraz dziennych szkół średnich na jubileuszową edycję spotkań 
z dziennikarstwem prasowym, radiowym i telewizyjnym: XX MIĘDZYSZ-
KOLNE REGIONALNE WARSZTATY DZIENNIKARSKIE.

W programie m.in. doskonalenie sztuki pisania, analizy i interpretacji 
tekstu, przetwarzanie obserwacji, informacji i opinii w różne formy wy-
powiedzi medialnej oraz podstawy: tworzenia gazety, techniki radiowej 
i telewizyjnej. Zajęcia odbywać się będą 2 godziny w tygodniu (od paź-
dziernika br. do czerwca 2012 r.) w Bydgoszczy. Ćwiczenia specjalistyczne 
poprowadzą dziennikarze oraz realizatorzy radiowi i telewizyjni mediów 
regionalnych. Warsztatami kieruje Mirosław Twaróg – ich twórca i autor 
koncepcji programowej.

Tradycyjnie utworzona zostanie grupa regionalna dla uczestników 
Warsztatów zamieszkałych w odległych (powyżej 50 km) miejscowościach 
Kujaw i Pomorza oraz w województwach sąsiednich. Grupa ta odbywać 
będzie zajęcia w co drugą sobotę miesiąca. Zajęcia są bezpłatne.

ZGŁOSZENIA PISEMNE zawierające: imię, nazwisko, adres, typ 
szkoły oraz klasę należy przesłać do 5 września włącznie na adres: 
Międzyszkolne Regionalne Warsztaty Dziennikarskie, 85–099 Byd-
goszcz 23, skr. pocztowa 49 lub e-mailem na adres: 20.warsztaty@
wp.pl

O przyjęciu na Warsztaty zadecyduje wynik pisemnego sprawdzianu 
kwalifikacyjnego, który odbędzie się 10 września (sobota) o godz. 11.00 
(organizatorzy nie wysyłają indywidualnych zawiadomień ) w I Liceum 
Ogólnokształcącym w Bydgoszczy pl. Wolności 9. Na sprawdzian należy 
przynieść przybory do pisania i legitymację szkolną. Absolwenci Warsz-
tatów otrzymują certyfikat ich ukończenia. (Więcej o Warsztatach www.
podwiatr.pl)

Na zdjęciach: zatrzymane w kadrze wspomnienia XIX Warsztatów.

Jubileuszowa edycja 
Międzyszkolnych Regionalnych Warsztatów Dziennikarskich

I Ty zostań dziennikarzem!

19 edycji Warsztatów ukończyło 1673 uczennic 
i uczniów z Bydgoszczy i  ponad 200 miejscowości 
Kujaw, Pomorza, Wielkopolski, Warmii i Mazur.




